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Est modus in rebus.
Ob-drukcya chorwacka watrzyu^ała bieg 

obrad w sejmie węgierskim nad taryfą autono­
miczną i poróżniła prezydenta JnstŁa z obu 
^'icepi-f-zydentami. W iększość koalicyjna pozw o­
liła w iceprezydentom  stale zastępować Justba i 
łamać obstru kcję  wszelkimi sposobami. Sama 
im w tom dopomaga. "Wobec tego jest nadzitja, 
że taryfa autonom iczna będzie uchw ałom  w 
grudniu, A le jak  następnie przepuście p izez 
parlamentarny m łyn wszystkie ustawy u godo­
w e? "Wówczas nie pom oże żadne łamania ob- 
strukcyb. Ugoda nio będzie zatwierdzona do 
N ow ego Roku. I  oto rząd obm yślił n ieoczeki­
wane w yjście z takiej sy tu a cy i: niech sejm 
uchwali ustawę, złożoną tylko z jednego para­
grafu tej treści: „U pow ażnia się rząd do w pro­
wadzenia ugody sposobem adm inistracyjnym 14.

Czy może być coś prostszego? "Wszystkie 
stronnictwa dokładnie przestndyowały ugodę na 
swymh klubow ych posiedzeniach; wszystkie u- 
znały, że ona nietylko może, ale (akże musi 
być przyjęta. Podniesiono przeciw ko w j  jed y­
nie ten zarzut, że powiększa o 2 procent w ę­
gierską kwotę na potrzeby wspólne. .Nawet 
Kossuth nie zdołał przekonać sw ych stronników 
o konieczności tego postanowienia, wielu z 
nich zastrzegło sobm swobodę pizem aw iania 
przeciw temu paragrafowi, nie żebjT go obalić, 
sle żeby nie rozminąć się z przyrzeczeniem , 
które oni dali swym  wyborcom . Ci tedy posło­
wie nie mogą przyssać na ustawę, upow ażnia­
jącą rząd do wprowadzenia ugody rozporządze­
niem administracyjuem. "W klubach koalieyj- 
Hyt h takie b y ły  z tego pow odu gorące utarcz­
ki, że powstała obawa, iż się rozpadnie w.ę- 
kszość gabinetowa. A le i na to znalazł się spo­
sób : oto postanow.enie o kwocie będzie wyjęre 
7- kom pletu ustaw ugodow ych, a po takiej ich 
&mpu*acyi koalicya już m oże dać rządowi peł­
nom ocnictwo do wprowadzenia ugody bez jej 
Parlamentarnego zatwierdzenia. Na ś io iow ein  
Posiedzeniu komitetu w ykonaw czego koalicyi 
'jznano, że takie załatwianie sprawy jest rno- 
Uiwe. Stronnictwom  dano odpowiednie polece- 
hiti, lecz n ie wszystkim się ono podobało. Zn- 
Pyfali oni, jak  w takim razie będzie załatwioj" 
«a  sprawa k w oty ?  —  i otrzym ali odpowiedź, 

orzeknie o niej Cesarz, js k  to już nieraz 
’ ywało. A  w ięc — doskonałe w y jście ! Ci je- 
ótiak, którymi się wydało, że kiedyi tworzono 
Pojęcie o parlam entaryzm ie, to z pewnością 
jue przewidywano, iż on pozw oli na takie w y j­
ecie, rzekli, że wprawdzie est modus in rebus, 
^le. czy  także est Deus in nobis? K rzyknięto 
>fti w odpowiedź, że tw órcy parlamentaryzmu 
nie przy widywali także obstru kcji. I powstała 
kłótnia, z której się przekonano, że część W ę ­
grów będzie wszelkimi sposobami zwalczała 
U dnoparagrafową ustawę o daniu rządowi peł­
nomocnictwa. A le to nie, bo zawsze przecież 
większość dla takiej usta vry jest zapewmiona, 
a zatem opór, ch oćby  obstrukcyjny, będzie zla­
t a n y  w ciągu grudnia i z Nowym Rokiem  u- 
goda wejdzie w życie. W szystko to się działo 
"'0  środę na korytarzu gm achu sejm owego.

Tak krawiec kraje, jak  mu sukna staje. 
Nie można jednak pow itdzioć, żeby takie za­
łatwienie ugody było  bezw zględnie prawidłowe. 
Nie można przecież na poczekaniu układać so­
bie ustawu które rzecz nielegalną zmieniają w 
Kgaltią. W ęgrzy , a przedewszystkiem  kos- 
8Uthowey dumni b y ł' z tego, że węgierska kon- 
stytucya nie zna paragrafu 14-ego, lepiej je ­
dnak, aby go mieli, niż żeby przypadkowe 
^"ększości uchwalały niemal arbitralnie, bo bez 
trzech czytań i bez kom isyjnych badań M ta- 
gry, nadające rządowi doraźne 'pełnom ocnictwa. 
To znacznie gorsze od paragrafu 14-ego, któ­
rym się rozporządza nie ministeryum z łona 
większości, leoz stały czynnik, — monarcha.

Lecz to —  rzecz węgierska. M ogłaby ona 
być obojętną .dla wszystkich w Austryi, gdyby 
nie to, że na takie załatw ianie ugody na W ę ­
grzech potrz ba wstępnej sankcyi K orony i 
zgody gabinetu wiedeńskiego. Sankcyi wstępnej 
wym aga każda ustawa, którą rząd chce, przed­
stawić sejmowi, a zatem wymaga je j także je - 
dnoparagrafowa ustawa o pełnom ocnictw ie. 
Zgoda rządu austryackiego na takie załatwie­
nie ugody na W ęgrzech  jest także potrzebna, 
bo zastrzeżono parlamentarne załatwienie spra­
wy. Dalinaci, S łow eńcy i inni w Austryi p rzy­
jaciele  nięm adyarskich narodowości w  państwie 
korony Siv. Szczepana mogą w Radzie pań- 
stwm zaprotestować i rozj.ocząć obstrukcyę, 
niepodobną do zwalczenia przy obowiązującym  
regulaminu , a w  takim razie na nic się nie 
zda cale mistrzowstwo, z jakiem  baron Beck 
utrzym uje dotąd większość przychylną ugodzie. 
Trzeba w ięc było zapytać go, czy  nie ma nic 
przeciwko węgierskiej ustawie o pełnom ocni­
ctwie.

Dr. W ekerle był we czw artek w W ie- 
dn:u i uzyskał wszystko, co mu było potrzebne, 
a wczoraj już wniósł do sejmu projekt ustawy 
o pełnom ocnictwie.

Może więc w Austryi potrzebny będzie
§ 14?

Wrażenia petersburskie.
Piszą nam z Petersburga 19 b. m.
(/>’) Jakże tu się wszystko zm ieniło od 

w iosny! Nie wiem, ja k  stałych m ieszkańców 
stolicy, ale i as, obcych, którzy przybyliśm y, 
jako  spraw ozdaw cy z dumy, na każdym kroku 
uderzają zmiany. W szędzie cisza, żadnego pod­
niecenia, nawet żadnpgo zainteresowania się 
palacim  Tnurydzkim , T y le  dawniej było w oj­
ska na u lica ch ; przesuwałyT się po nich szwa­
drony za szw adionam i; kozacy uganiali jak  o- 
pęt-ani; sto;, c w strzemionach, pochyleni na 
końskie karki, cwałowadi z krzykiem  „h i!14 a 
przechodnie zm ykali do b*-am; na spasłych ko­
niach przesuwali się jak  kamienni jeźd źcy  po­
sępni żandarmi, powtarzając co chw ilę : „U stą­
p ić ! U stą p ić !44 U wejścia do pałacu Taurydz- 
k iego policyanci podawali sobie każdego z rąk 
do rąk, oglądając przepustki i dyskretnie ma­
cając, czy  który przypadkiem  nie ma ukrytej 
w kieszeniach bom by. W  restanrncyach, bufe­
tach, w teatrach, wszędzie gw arno rozm awiano 
o dumie. Dziś nic z tego. Cisza, spokój i obo­
jętność, —  senna obojętność.

Rząd zm niejszył liczbę posłów  i liczbę 
miejsc dla publiczności i sprawozdawców. A je ­
dnali — siadaj, gdzie chcesz, wszędzie aż nad­
to swobodnie. Na otwarcie dumy przybyło 
dwie trzecio posłów. W  loży dyplom atycznej — 
pełno; ambasadorowie A nglii i Niem iec siedzą 
w pierwszym  rzędzie, patrzą przez binokle, 
czasami się śmieją. Podobno barcizo długie te­
legram y wysłali pmźnu j do sw ych rządów, ale 
teraz się zachowują jak  w teatrzyku na bardzo 
wesołej farsie. Z  góry  szuliam oczami Polaków, 
—  szukam długo, bo istotnie znaleźć trudno 
ty7ch kilkunastu w tłumne prawie czterystu po­
słów. Nie ma ich, nie przybyli na odczydanie 
carskiego orędzia. Spostrzegłem  trzech polskich 
posłów z L itw y, lecz z K rólestw a żadneg*. 
K iedy w szyscy zajęli swe m iejsca i stojąc nie­
ruchom o słuchali orędzia, ta polska luka była 
widoczna ! zauważoua. Jeszcze nasi nie przy­
byli, a ju ż  zw róy ii na siebie uwagę. Czy nie 
za wcześnie i czy  w dobrej chw ili? Pottm  s ły ­
szałem głosy: „P o la cy  sami sobie rzr.ceją czar­
ne g a łk i44. Może to jednak nie jest aż tak wa­
żne, zawsze jednak dowodzi, że nasi nie ocenili 
nastroju chw ili.

Glosowanie na prezydenta dum y odbyw a 
się ogrom nie prędko. Sekretarz stanu baron 
Ikskul von Hildenband odczytał carski ukaz, 
a sekretarz stanu i senator Gołubiew  odebrał 
od wszystkich wspólną przysięgę, czy też przy­
rzeczenie. Potem  komisarze izby7, urzędnii y  
państwowi, nosili m iędzy ławkam i rotę przy­
sięgi, a posłowie ją  podpisywali. Nie ma w'"ęc 
tam podpisów  polskich i joszoze skrajnie lew i­
cow ych . N iepotrzebne dla nas sąsiedztwo’ A

tym czasem  inni komisarze przesuwali się wzdłuż 
ławek z pudełkami,- do których posłow ie rzu­
cali kartki z nazwiskiem prezydenta.

W yszedł p. Mikołaj syn Aleksego Chomia- 
kow. Otrzym ał 371 głosów  D ziew ięć kartek 
było  pustych. R ozległa  się salwa oklasków. T o­
w arzyszyły mu one, gdy szedł na trybunę. A  
on, stanąwszy' na podwyższeniu, ukłonił się aż 
co  z.iemi, zgiął się tak, że głow a jeg o  była na 
w ysokości kolan, a potem wy-prostowawszj' się. 
rz e k ł:

— Pokłon dumie państw ow ej!
Znowu salwa oklasków ,- wóęc on znowu 

zaczął nisko się kłaniać —  na prawo, na lewo, 
wznosząc oczy  ku górze, — zupełnie jak  w tea­
trze. Taki to już zw'ycza,j ■ może powszeehno- 
rosyjski ? —  w poprzednich dumach w szyscy 
uLTontm: dziękowali za oklaski —  ale cudzo­
ziemcy;, n ieprzyzw yczajeni do tego, mieli twa­
rze zdziw ione i uśmiechnięte.

Późni j  się dow iedział m, za co ok dsk i- 
wano prezydenta. Oto, pierwsza duma b jla  
„dum ą gniew u narodow ego44, druga — „dumą 
narodowej zem sty44 za pamiętne w ypraw y kar­
ne, za las szubienic. Jak nazwać trzecią? Pre­
zydent odrazn znalazł stosowne słowo :

— Pokłon dumie państw ow ej!
A  w ięc — państwowa. Duma ;est odrazu 

na w łaściw ych torach. .
K to  to p. Chom Ukow '•> W  połow ie prze­

szłego stulecia żyli w M oskwie dwaj tw órcy  
panslawizmu, z którego się w yłon ił „kom itet 
b łagotw orytieiny44, ów  rząd „nieurzędowej R o- 
s y i“ , kierującej wypadkanr w słowiańskich kra­
jach  Turcy i i Austryi, ów  skarbiec, z którego 
w ychodziły  „w ędrow ne ruble44. N azyw ali się ci 
panowie Aksakow  i Ghom iikowt Synem  dru­
g iego z nich jest teraźniejszy prezydent dumy.

| Jak każdy Rosyanin, był i on liberałem, pra­
gnął reform i konstytucyi, wybierano go  za to 
sędzią nonorowyun, delegatem do zarządu K rzy ­
ża Czerwonego, pełnom ocnikiem  z w yborów  do 
kom isyj intendauckieh, wreszcie w r. 1886ym  
w ybrano go marszałkiem szlachly smoleńskiej. 
Na tern stanowisku u łożył i wspólnie z szla­
chtą przedstawił w tym że roku memoryał, d o ­
m agający się liberalnych reform. Za to stracił 
urząd i na długo znikł z widowni.

Pojaw ił się na niej w 1905 ym  jako urzę­
dnik. Został dyrektorem  departamentu w utwo- 
rzonem wówczas ministeryum  rolnictwa. Lecz 
niebawem znietiono to m ir.;t tery'um. Chorria- 
kow w u c il  do gubernu smoleńskiej, skąd szla­
chta dwa razy wybierała go do rady państw o­
wej (izby wyższej),j a teraz w ybrała do dumy.

Podobno umie organizow ać i rządzić. O 
je g o  um iejętności już z tego można sądzić, że 
odrazu potrafił oderwać od bloku prawicy rea­
kcyjnej trzy frakeye, m ianowicie „m onarchi­
stów 44, partyę „praw a44 i „um iarkow aną-4, a 
przyłączyć je do październikow ców, od których 
odepchnął kadetów. Tak stworzyd większość, li­
czącą 270 członków . Na praw icy'pozostali „pra ­
wdziwi R osyan ie44 w liczbie 40-tu, „R osyanie 
kresow i41, kuzyni pruskich hakatystów, w li­
czbie 4 3 -ech, ale ten zastęp się zmniejszy-, bo 
miektore m andaty będą unieważnione, np. man­
dat bardzo podejrzanej pod każdym  względem  
osobistości Grastawa Schinida z Mińska, — wre­
szcie zostaną na praw icy „p o cze jo w cy “ , czyli 
p op 4 pod wodzą chełm skirgo archijereja Eulo- 
giusza, m ohyłow skiego archijereja Mitrofana i 
profesora duchownej akademii Sozanowicza. 
Prawica rozpadła się podczas klubow ych narad 
nad adresem do cara. W  projekcie paźizm rni- 
kow ców  pow iedzian o: „Składam y W  c. Mości 
w pokorze i z zupełnem poddaniem się uniżone 
dzięki za darowTane R osyi ustaw-y zasadnicze, 
oraz za stwierdzone podpisem W . c. Mości pra- 
w-a narodowej reprezentacyi”. Otóż na wzm ian­
kę o prawach dumy nie chciała się zgodzić 
reakcyjna prawica, a wówczas wym ienione w y­
żej jej części przym knęły do październikow ców. 
Hr. Bobryński tak określił znaczenie tego so­
juszu : „Z w ą z e k  naszej praw icy z październi- 
kowcam i powstał dla obrony ojczyzny od je j 
w rogów , co się rózsiedli na skrzyniach44.

Tak powstał środek, m a ją cy  większość, —
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Maciej Łubieński.

Z Ł O T A  K O Ć .
P O W IE Ś Ć .

CZĘŚĆ PIERW SZA.

Ciąg dalszy).
W  drodze rzekła Irma półgłosem do męża:

-— Mój /jdziAiu ! Pocóżeś tak zgrom ił tego 
ja re g o  księcia ?... C iocia go bardzo lubi — m a­
ca ło  ej b yć  przykro...
, f— A  niech go tam wszyscy ! —  zaklął Mar- 
' utt. — D obrze, że jeden  z nich choć raz usly'- 
s2ał p raw dę..

—  No, tak ! — potwierdź ła Irma łagodnie, 
kochała bowiem  bardzo Zdzisławm i nie sprze­
d a ła  się z nim nigdy. A le przyznaj sam, że 
N"ockę za ostro !...

— Za ostro! — oburzył się Marbr.tt. — W y  
bo jesteście w szyscy niemożebni, . Nie znosicie 
byskusyi, która w życiu  jest niezbędną, bo z 
hiej wyłania się naga prawda! Musicie gw ał-

ubierać ją  w strój dystyngow any, w nu- 
^4ce każdy w ybitn iejszy umysł, bez potrzebne 
'Amy.. B o dla was Jowiszem  jest „form a41, a 
wszystkimi bogam i Olimpu — zaokrąglone rn- 
°by,‘ frazesy, zaokrąglone uczucia i m y ś li !

-— W y , wy-, w y ! — zaśmiała się Irma. — 
Cóż to znaczy ? Czyż ja  przypad ł iem nie je - 
^em twoją żoną ? — przerwała Irma potok w y ­

m ow y męża, zakryw ając mu pieszczotliw ie usta 
dłonią.

— No —  ju ż  cicho, uspokój się, zapomnij !
W chodzili do gościnnych pokojów , lokaj

usuwał się i drzwi zamykał.
— Dobrze ! —  zgodził się MarbuttJ — A co 

się ryczy tego, że jesteś moją żoną —  to zu­
pełnie co innego ! — T y  jesteś od nich w szyst­
kich lepszą, a przedewszystkii m „in n ą 44, nie 
zew nę'rznie, ale duchowo... 'D la te g o  ożeniłem 
się z tobą, bo inaczej...

Marbut przerwał i machnął ręką.
— N o, m n '“jsza z tr ia ! —  d ok oń czy ł.— Te 

raz żonuś będziem y sp a li!.. o pierwsze. A  
drugie — ;,ak najprędzej poszukam y mieszka­
nia, bo mnie ta luba atmosfera tw ojej kochanej 
cioci E lżuni dusi za gardło razem z jej w szyst­
kimi Zasławsk.ml et Comp.

Irma nie odpowiedziała m ężowi. Patrzyła 
przez okno na duży cienisty park, otaczrjący 
pałacyk hr. Lyrońskiej. Zapadł mrok. Szedł 
cich y  i kładł się sennie na wierzchołki drzew, 
których czerwień i złoto bratały się z sobą.

Długa aluja łączącymh się wzajemnie szczy­
tami grabów, ciemniała coraz bardziej i ginęła 
gdzieś, jakby w bezkresie przed wzrokiem m ło­
dej kobiety.

Marbutt już drzemał na kanapie. Irma w 
zadumie oparła głow ę o szybę s długo jeszcze 
w patryw ała się w  ciem niejący park, który w po­
wiewie swym  i łagodnym  szumie niósł je j, zda 
się wspomnienia jakieś dalekie echa lat dawno 
przebrzmiałych.

IV.
Na rzece, w pobliżu eleganckiej przysta­

ni Tow arzystw a wioślarskiego, rojnej od tłu ­
mów — ściga ły  się wdzięcznie duże łodzie, 
barwne od kostyum ów wioślarzy, pochylają­
cych  się rytm iczr le w  takt uderzeń wioseł. 
Muzyrka grała i dźwięki je j b ieg ły  po łuskach 
fal, łączy ły  się z pluskiem ścigających  się ło ­
dzi i hulaszczym  taktem dziarskiego mazura, 
w dzierały się aź do małego poKoiku na ezwar- 
tem piętrze jednej’ z kamienic, położonych przy 
ulicy, w ijącej się w pobliżu rzeki, na pochyło­
ści wzgórza.

Tola Irecka siedziała przy stoliku pod 
oknem i trzym ając w  ręku pióro, patrzyła w 
zamydleniu na w dzięczny krajobraz rzeui i 
w yścigi woślarzy. Uchem  łow iła tony orkiestry 
i zapominała, zda się, zupełnie o liście, który 
leżał przed nią zaledwie rozpoczęty, z nagłó­
w kiem : „K och an y  wuju i op iek u n ie !44

W zrok  Toli w ybiegając poza klub wodny,
| gonił barwne punkty szybujących  w oddali 
j b łyskaw icznie łódek, b iegł aż na drugi brzeg 
1 rzeki, ku sennym pasmom ciem no-sinych la­

sów, ku polom  i łąkom  dalekim.
Zw abiona pięknym  widoki im, Tola na.jęia 

, właśnie w  przeddzień to maleńki ę mieszkanie 
i umiała w  ciągu doby urządzić je milutko. M a­
łej komnatce, w ykle jon tj niebieskiem obiciem, 
Tola nadała ogólny ton błękitny i zastosowała 
doń wszystko. Niebieska kretonowa portyera 

1 ukrywała drzwi- błękit, złagodzony lie lą  mu-

nihy- konstytucyjny, ale barcizo, bardzo bezbar­
w ny i uległy.

K  € 'T b s i m )  n  d e i i c  v  e .i
,  Wiedeń 22 listopada.

(Obchód na cześć Iladechiego, — Nowa organ lżą­
cy a weteranów wojskoicych. — Lekarze icojskoici. 
— Kilku szczegółów o zmarłym księciu l Jarm y)

( j ) .  W  najbliższą niedzielę odbędzie się 
w W iedniu uroczysty obchód z pow odu p ięć­
dziesiątej roczn icy śmierci feldmarszałka R a­
deckiego. W iedeńczycy, luDujący się we wszel­
kiego rodzaju paradach w ojskow ych, od kilku 
i liż m iesięcy c-ieszą się na tę ur, czystość, w 
której’ program wchodzi lakż6 defilada batalio­
nów szkolnych, t zw „K nabenhorte44. P ięć ty ­
sięcy m alców uszykow anych w czw órki, defilo­
wać będzie przed pom nikiem  Radeckiego. 
Pierw otnie było w projekcie z pod pomnika 
R adeckiego skierow ać ca ły  pochód do Burgu 
i urządzić przed Cesarzem wielką defiladę w oj­
ska, korpusu weteranów, batalionów  szkolnych 
i rozm aitych stowarzyszeń, przyczein oczy w i­
ście pochód taki przem ieniłby się w olbrzym ią 
mamfestacy ę patryotyczną. Ze w zględu jednak 
na to, że Cesarza nie będzie w tym  dniu w 
Burgu wiedeńskim, gdyż nie m yśli on jeszcze 
opuścić Sehonbrunu, m us'ano odstąpić od za­
miaru urządzenia tego pochodu.

^towarzyszenia weteranów w ojskow ych, 
U ore  od wielu lat starają się o uzyskanie pira- 
wa Doszenia broni, doczekają się nareszcie speł­
nienia tego żądania. Onegdaj bowiem wn.ósł 
rząd w parlam encie projekt ustawy*, zaprow a­
dzający nową organizaeyę weteranów i w y p o ­
sażający ją  rozm aitym i przyw ilejam i. Nowa or­
gan izacja  weteranów w Austryi wzurowana 
będzie na niem ieckich „K riegeiw ereinach44 i no­
sić będzie nazwę „c. k. austrymekiego korpusu 
wojakówU^k. k. osterreichisches Kriegerkorps). 
W szystkie istniejące dotychczas w Austryi sto­
warzyszenia weteranów skoncentrowane zosta­
ną w jednym  związku, przyozem projektowana 
ustawa zaznacza wyraźnie, że ów korpus w ete­
ranów w razie potrzeby obow iązany jest Jo 
służby w pospolitem  ruszeniu. Na tej w iec pod ­
stawie przyznaje ustawa członkom  korpusu 
weteranów prawo noszenia broni, ale tylko 
wtedy, gdy oni występują korporacyjnie, a w ięc 
podczas pochodów, pogrzebów  i t. Ł  "Wolno 
też weteranem odbyw ać ćw iczenia w strzela­
nia na strzelnicach wojskowynh. Ponadto za­
pewnia projektowana ustawa członkom  korpu­
su w °teranów  w razie choroby- bezpłatną po­
moc lekarską u lekarzy w ojskow ych, tudzież 
przyjęcie do szpitali wojskowymh za bardzo n i­
ską opłatą. Zaprow adzona też zostanie ogólno- 
pań.stwowe ubezpieczenie weteranów na w ypa- 
deh choroby i celem zapewnienia im przyzw oi­
tego pogrzebu. Z  końcem  roku ubiegłego było 
w A ustryi 1.167 stowarzyszeń weteranów, liczą­
cy ch  przeszło 200.000 członków.

W  najw yższych sferach w ojskow ych za j­
mują się też nd pew nego czasu gorliw ie spra­
wą podniesienia powagi i znaczenia lekarzy 
w ojskow ych. Obecnie bowiem  st.anowiiko leka­
rza w armii jest tego rodzaju, że obraża p o ­
czucie jeg o  godności własnej i zniechęca go do 
służby L °karz w g jskowy jest ezQmś pośrednUm 
między* oficerom a „cy w ilem ” i w hierarebi4 
zajm uje miejsce dopiero po aulytorach . Pierw­
sze miejsce zajmują oficerowie, drugie kapela­
ni wojakowi, trzecie audytorow ie, a dopiero 
czw arle lekarze. Przy wielkich zatem oficyal- 
nyoh przyjęciach  w ojskow ych znajdują się le ­
karze na szarym końcu. G dy ulicą maszeruje 
np. warta, dowodzona przez podporucznika, to 
już każdemu porucznikow i musi oddawać prze­
pisane honory (Rechts schaut, albo Links 
schaut), natomiast koło lekarza przechodzi 
ignorując go zupełnie, chociażby on piastował 
rangę jeneralską. W obec tego nio ma się cze­
mu dziw ić, że m łodzi lekerze tydko w ostate­
czności pośw ięcają s ą karyerze w ojskow ej i że 
w korpusie wmjskowo-lekaraki u  wakuje obe­
cnie 240 posad, na które aiepodoDna znaleźć 
kandy7datów. Owoż zamiarem najw yższych  sfer

w ojskow ych jest zr jw n ać stanowisko lekarzy 
w ojskow ych ze stanowiskiem oficerów, przytem  
podw yższyć pobory lekarzy w ojskow ych, ale 
równocześnie zabronić im w y];on jrwe.n'a pry- 
w'atr.ei praktyki.

Zm arły w Y iareggio ks. Panny by ł bar­
dzo znanym  i łubianym  w* "Wiedniu, zwłaszcza 
w kulach katolickich, a popularność tę zdobył 
przez to, że kiedy książę F erdynsn  1 Bułgarski, 
który był ożeniony z je g ^  córką, przcchrzeił 
swojego starszego syna na prawosławie, to ksią­
żę Parmy7 zerwał z nim wszelkie stosunk, i za ­
kazał mu byrw*ać w sw*oim domu. Zm arły ksią­
żę by ł bowiem bardzo gorliw ym  katolikiem , a 
jedny m z najzaufańszych jeg o  przyjaciół by ł 
sekretarz Ojca św Piusa X  msgr. Bislotti. GMy 
kapitana sztabu jeneralnego hr. Ledóchow skie- 
go oficerska rada honorowa pozbaw iła stopnia 
"wojskowego za to, że jako gorliw y katolik  p o ­
tę p ili pojedymki, książę R obert Parm y przytu­
lił go do siebie i zrobił go  swoim nrar*za?kiem 
dworu. Jakkolw iek bowiem  zmarły był zdetro­
nizowanym  ayładzcą, mimo to utrzym ywał dwór 
składrjący się z przeszło stu osób. Jeden z sy­
nów jego , książę E l.asz ożenił się przed rokit m 
z córką arcyksięcia Fryderyka. Drug* syn z ja ł  
przed dwoma laty maturę i odbyw a studya 
w paryskiej Sorbonie, trzech chłopców  jest 
w gim nazyum  o 5 .  J  ezuitów w K alksbuigu, 
córek różnego wieku jest też sporo, a na ze­
szłorocznych balach dworskich w Burgu czaro­
wały7 one wszystkich swą urodą.

K a  a  p a ń s t n o .

V\iedcn. W  dalszym ciągu w czorajszego 
posiedzenia odpierał peseł S t o c k l e r  (szyn- 
karz z Dolnej Austry^, członek stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego; zarzuty7, uczynmne 
agraryuszom. W nioski socyalistów  nazwał de­
m agogicznym i, wskazał na biedę stanu ch łop ­
skiego.

P. K o t  l a r  (ozesk, agiaryusz i właścici d 
zajazdu) przem awia! w tym samym duchu co 
poprzednik, a polem izując z socyalistami, 
ośw iadczył, że ze względu na stosunki w etery­
naryjne przeciw ny jest przyw ozow i mięsa z za­
granicy i otw arciu granic.

Dyskusyę zam knięto i w ybrano mówców 
generalnych Battaglię i Resla,

P. B a t a g l i a  ośw-adczył, że K oło  pol­
skie Y.znaje wprawdzie nagłość akcyi przeciw  
podrożeniu środków żywności, m imo to jednak 
nie m oże glosow ać za nagłością wniosku. Prze- 
dewszystkiem we wniosku tym  poruszane są 
tak rozmaite rzeczy, że załatwienie tej kwestyi 
z czysto technicznych w zględów  by łoby  bardzo 
utrudnione. Sposób pomieszania tych  rozm ai­
tych  rzeczy nie może przyśpieszyć złagodzenia 
nędzy ludności, a ponieważ nam nędza ludno­
ści leży na sercu, nie m ożem y solidaryzow ać 
się z te z fałszyw ą metodą pracy. N ależy zw ró­
cić się do rządu o wydanie odpow iednich za­
rządzeń. Żaden rząd nio jest tak kiótkow fdzą- 
cym , aby nie usłm hal wezwania i z egoisty­
cznych w zględów  nic nie uczynił, a w p ierw ­
szym rzędzie dbać musi o to minister skarbu i 
musi b yć przygotow any na to, że napór służby 
państwowej o poprawę pła,c będzie coraz w ię­
kszy, i musi zdać sobie sprawę, że przy obe­
cnym  systemie podatkowym , nawet przez na- 
ciśuienie śruby podatkowej nie wiele da się 
jr.ż uczynić. M utim y z żeiązną konsekw encją  
w ystąpić przeciw podrożeniu środków żyw no­
ści, z ia je  się atob", że wnioski obecne nie n n ją  
celu życiow.. go, ale są uczynione z tendencyą 
polityczną. To jest też głów nym  powodem , dla­
czego my, którzy p rzy zn a jm y  srinej sprawie 
nagłość, ośw ;adczyć się musimy7 prz >c-iw nagło­
ści wniosku. Nie m ożem y przecież popierać 
tych, których celem popieranie fałszyw ej me­
tody pracy, którym  c b o lz ’ ty lko o uzyskanie 
popularności, którym  idzie o w yw ołanie anta­
gonizm ów  m iędzy rolnictwem  a przi myslem, 
m iędzy wsią a miastem, w tym  celu, by  podko­
pać spójnię m iędzy stronnictwami, które k ie­
rując się ogólnym i punttam i politycznego kie­
runku, łączą w sobie zastępców rolnic+wa i 
miast. Ponieważ m y jesteśm y takiem stronni-

ślinu, okryw ał skromne panieńsł ie łóżko i 
przystrajał toaletę.

Okna osłaniały białe firanki, ustrojone w 
błękituy lambrekin, a serwety w tym że tonie 
okryw ały stolik i kom odę. K ilka  jeszcze nie­
zbędnych sprzętów dopełniało tła tego zaci­
sznego kącika; skramne gniazdko, tchnące pro­
stotą białej duszy m łodego dziewczęcia.

T cla  patrzyła w c.ąź na rzęsę... W reszcie 
spuściła wzrok na białą ćw iartkę papieru, usi­
łując zebrać rozpisrzchłe myśli. Postanowiła 
bow iem  pow iadom ić byłych  opiekunów o m iej­
scu swego pobytu  i pow z4etem postanowieniu 
usunięcia się z pod ich dachu. List ten konie­
cznie pragnęła w ysiać dnia tego jeszcze.

Spojrzała na m ały zegar budzik, stojący 
na komodzie.

—  Piąta ! — pom yślała, —  śpieszyć się mu­
szę, bo inaczej znowu Zdzisława nie zastanę!

I na myśl o Marbucue, tw arzyczka Toli 
zakwitła rumieńcem.

— Może też nareszcie dzisiaj go  zobaczę? — 
szepnęła.

Poprzedniego dnia właśnie zdobyła Tola 
adres nowej siedziby Marbutta i wiadom ość, że 
on codziennie od godziny* szóitt j pozostaje tam 
do wieczpra.

Pisała pośpiesznie.
Skończy7wszy wreszcie list, zakleiła ko­

pertę i zerwała się z krzesła. Zegar wskazyw ał 
w pół do szóstej. Toła chw yciła  kapelusz i po­
częła upinać woalkę. Spojrzała jednocześnie 
przez okno.

Nad rzpką zapanowała cisza.. T ony or­
kiestry um ilkły, do przystani klubu w ioślar­
skiego podpływ ała  zw ycięzka barka, witana 
przeciągłym  oklaskiem  publiczności. Po rzece 
igrało jeszcze słonce, załam ując promienie w 
ruchu fal, na pochylonych  torsach wioślarzy, 
na ich nagich, żylastych ramionach i k oloro­
w ych  strojach.

Tola bezwiednie zapatrzyła się Znowu. 
Stała tak chw ilę, z podinesionem i ramionami 
nad głow ą. Śliczna, uosobienie w iosny, m łodo­
ści jej czaru.

W  parę ąunut późnmj siedziała ju ż  w 
natłoczonym  tramwaju.

— Czy jest kto na pierwszem  piętrze w no­
wo w ynajętem  m ieszkaniu państwa. M arbut- 
tów  ? —  pytała po chw ili stróża jednej z ka­
mienic w śródmieściu.

— Jest ty lko sam pan... Trzeci numer, od 
frontu.

Tola wzruszona zadzwoniła u drzwi w ska­
zanego apartamentu.

Otworzono jei szybko i przed przybyłą  
stanął sam Z lz.sław.

—  A —  nareszcie! — zawołał. — Pani przy­
chodź1 zapewne ze składu firanek... Cóż, czy  
będą oz i« ia j?

W sieni by ło  już ciem nawo, Tola niepo- 
znana, w m ilczeniu weszia do przedpokoju. 
Drzw i zam knęły się, a szarzyzna zmierzchu o- 
toczyła  tu sylw etki Toli 4 Marbutta.

(Ciąg dalszy nastąpi)

_ własnego w yrob u : ą - iw a j a r s k i o ,  < s u p C .a k ie  s o l  n g o f> s k i6 .

T Z \ r t W V  ^ sszy n k i do strzyżenia w łosów
w cenie od K. 5  6 0  9  0 0 .

noże no u
stnłowe, disarowe i do kuchni.

Ostrzenie brzytew, nożyczek i wszelkie repma.-.ye, 
części składowe do maszyn, igły, oliwa i t. p. poleca
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ctwem, nio mamy pow odu Jo popierania takich 
antagonizm ów. ,

M ów ca podkreśla, iz ze w zględu na smu­
tne stosunki gospodarcze w G alicyi musi po­
pierać praktyczne współdziałanie naturalne, a 
sprzeciwia się wszelkim usiłowaniom, które ma­
ją  na celu w yw ołanie takich antagonizm ów. 
Podobną politykę uważa za zbytek, na który 
pozw olić sobie mogą bogate państwa, ja k  Niem ­
cy, m y zaś jesteśm y za ubodzy, abyśm y m ogli 
w yw oływ ać takie antagonizm y m iędzy gałęzia­
mi produkcyi, które w równei mierze cierpią 
nędzę. AV szczególności my, dem okratyczn ' re- 
prezentanc' miast, nie damy się zapędzić w śle­
pą ulicę walki klasowej m iędzy miastem a 
wsią (Oklaski). W nioskodaw cy słuszire nazwa­
li dawną Izbę parlamentem przyw ilejów , je ­
dnakże panowie ci tę Izbę zm ienić chcą 
w parlament przyw ilejów , urgując sobie p rzy­
m ioty uszczęśliw ’ mia ludów i zm ysł w ynalaz­
czy. (W esołość). W obec tego m y nietylko uw a­
żam y sprawę podrożenia środków źywmości za 
bardzo ważne zjawisko socyalne i akcyę ratun­
kową za konieczną, ale K oło  polskie jed jm ie 
starało się dotąd na polu parła mentarnem 
w wielu kierunkach tej nędzy zapobiedz, z wła­
snej in ic ja ty w y  cz jn iło  wnioski o zniesienie 
podatków  od mięsa, konsum oyjnrgo i naftowe­
go, na którem  to ostatuiem polu stosunki są 
wprost nieznośno. Także podatek od cukru jest 
uciążliw y i obniżenie jeg o  jest konieczne, sko­
ro zam knięcie rachunkowe w ykazało 147 mi lio- 
nów uadw j żki. Nasz stały system podatkow y 
jest a łsolutnym  i n :e jest już dostosowany do 
rozw oju now eżytnej gospodarki. Przedewszyst- 
kiem należy wystąpić przeciw  ogromnemu opo­
datkowaniu naj ważnGjszych artykułów  żyw no­
ści, przeciw  ogrom nem u opodatkow aniu m ie­
szkań, trzebi się dom agać, aby te konieczności 
życiow e dla najsz wszych warstw ludności m o­
żliw ie potaniały. Jako rekompensata za to m o­
g ła b y  nastąpić reforma kinych podatków, jak 
np osobistego, lub tr.i wprow adzenie nowych 
podatków. Ze stanowiska interesów ga licy j­
skich Polacy nie są przeciw n :ksm : częściow ego 
zniżenia cła od zboża, ale właśnie ze względu 
na stosunki włościańskie występują za zniżką. 
Członkow ie K oła  polskiego już kilkakrotnie 
w  energiczny sposób w 'nterpelacyach i wnio- 
snach w yrazili zapatrywanie, że obecna gospo­
darka w domenach ; lasach państwowych nie 
odpow iada racjon aln ej gospodarce i interesom 
kraju i w zyw ał' rząd, by w prow adził reformę 
w tej gospodarce w ten sposób, by  ludność 
włościańska mogta pobierać z lasów państwo­
w ych drzewo opałowe i m ateryał budulcow y 
bez wszelkich trudności i na dogodnych wa­
runkach.

T o samo stanow isko zajęło K oło polskie 
w obec subw encjonow ania  rolniozjmh stow arzj7- 
szeń produk  yp iy ch  i handlow ych. Z radością 
pow itało obietnicę ministra rolnictwa, który 
przyrzekł w j7datną pom oc dla tych zbiorow j-ch  
usiłowań na polu rolniczym. W  sprawie bydła 
oświadcza m ówca, iż K oło polskie jest przeci­
wne im portowi żyw ego bydła, natomiast zasa­
dniczo nic nie ma przeciw  utworzeniu rzeźni 
nadgranicznych. M ówca musi jednak zauwa­
żyć, że w ob ‘cnej chw ili nie można wiele po 
tem się spodziewać. W skutek faktycznych  sto­
sunków, zwłaszcza wskutek w ielkiego spadku 
cen bydła, sprawa straciła ostateczu '3 na aktu­
alności, podczas gd y  kw estj7a przj’stc.sowan;a 
się ceny mięsa do tego spadku ceny bydła 
ciągłe jeszcz>, a zwłaszcza obecnie jest aktual­
ną. (Potakiwania). M ów ca wskazuje na to, że 
w tym względzie K olo  polskie popierało natu­
ralnie wszelkie usiłowania, zm ierzające do usta­
lenia stosunku m iędzy ceną mięsa a bydła. 
Przedew szystkiem  uwmźa za konieczne w j7ku- 
nywanie § 51 ordynacyi przem ysłowej co do 
ustanawiania tarjd  m aksjunalnych, jakoteź, abj7 
rzeźaików , ja k  to się stało w K rakow ie, w dro­
dze polubow nej nakłoniono, by  ceny mięsa, o 
ile możności, zniżyli.

K oło  polskie jest również za tem, abj7 
handel bydłem  i mięsem o ile m ożności ogra­
niczyć, a producentom przez rozw inięcie ich 
organ iz-cy i um ożliwić bezpośrednie zetknięcie 
się z targiem. Obecne wnioski poruszają ró­
wni ?ż kw estyę ustawodawstwa agrarnego. M ó­
w ca musi w tym  w zględzie zgodnie ze stano­
wiskiem, zajętem  przez innych m ów ców  i przez 
ministra rolnictwa, zauw ażyć, że Rada państwa 
w tej spraw ił nie jest kompetentną, ponieważ 
ustawodawstwo agrarne należy do k om p eten cji 
sejmów, jako sprawa kultury krajow ej. Ł ą ­
czność nowej ordynacyi w yborczej gminnpj 
z podrożeniem  środków żyw ności, jest zb j7t sła­
ba, aby łączenie te ’ jp ia w y  z akcyą zapobie­

żenia nędzj7 ludności inaczej można było zro­
zumieć,. jak  tylko jako środek agitacyjny. 
A\T ten sposób dokonane łączenie spraw o d e j­
muje akcyi należną ję , powagę. M j7 w naszych 
usiłowaniach celem złagodzenia nędzy ludności 
idziem y o wm-le dalej. K olo  Polskie starało się 
kilkakrotnie o zniżenie ceny soli, tak ważnego 
dla ludności włościańskiej produktu, i w  tym  
ki runku dalej będzie postępowało. M yślało ono 
również o drożyźnie węgla, stojącej w ścisłjun 
związku z drożyzną środków żyw ności (o tem 
w nioskodaw cy nie myślą) 1 K oło  dom aga się 
od rządu zakupna kopalń węgla. W spom inając 
o drożyźnie mieszkań, om awiając dotyczące p o ­
datki, wskazuje mówca na to, że podczas gdy  
od roku 1900 do 1906 specyalnie w G alicyi 
by ły  pom yślniejsze stosunki, to w r. 1907 z po­
wodu elem entarnych szkód i drożyzny środków 
żyw ności nastąpiła zm iana na niekorzyść ga li­
cyjskiej lu d n ości; podczas gd y  zachodnie kraje 
koronne rozporządzają dostatecznemu rezerwami, 
w Galmyi niema nic, w ięc też dla G a lic ji  usu­
nięcie drożyzny jest ważniejszą kwestyą, jak  
dla innych krajów.

Z  uwagi na to, K oło  polskie przj7znaje 
danej sprawie w h lk ą  don osłość i domaga się 
od rządu, aby ja k  najprędzej ją ł się środków 
zaradczych. Samemu wnioskow jed n jk źe  K oło 
polskie nie może przytakiw ać, ponieważ nie 
m oże się zgodzić na nadużycie nadzwyczaj w a­
żnych  dla ludności galicy jskiej spraw dla ce ­
lów  polityczn jT' ‘h. (Oklaski na ławach polskich 
posłów).

Na tem obrady przerwano.
Poseł A bra lam ow icz  sałada swój mandat 

do deputacyi kw otowej, komisy i ugodowej i ju - 
bdeuszow tj.

Przedłożenie rządow e w sprawie kolei w 
Dalniacyi, wniesione wczoraj, odesłano bez 
pierwszego czytania  do kom isyi kolejow ej.

M iędzy odczytanym i przy końcu posie­
dzenia wnioskam i znajduje się nagły wniosek 
p. Masaryka w sprawie wolności nauki w szko­
łach i uniwersytetach; wnioskodawca wskazuje 
w tym  wuiosku na ostatnie m ow y Luegera i 
"Wedskirchnera.

Następnie poseł IDeiter w zapytaniu do 
przewodniczącego wskazał na onegdajsze zaj­
ścia w kom isyi legitym acyjnej, z których  w y ­
n ik i, że n iektórzy panowie, a specyalnie poseł 
Battaglia onego czasu w  .niepokojący sposób 
umieli postarać się dla siebie o urzędowe akta. 
M ówca zapytał przew odniczącego, czy zechce 
przeprowadzi' śledztwo w t jrm kierunku, czy- 
akta w j7boru posła Diamanda są w porządku, 
w jak i sposób p. Battaglia dostał w  swe po­
siadanie kartę głosowania, którą pokazyw ał w 
kom isyi legity7m acyjnoj i co prezjrdent zam ie-, 
rza uczynić, aby w przyszłości zapobiedz m o­
żności podobnego wydostawania tych  ważnych 
aktów politycznych.

Przew odniczący zauważył, że o tem zapy­
taniu zawiadom i przew odniczącego kom isyi le­
g ity m a cji nej, a zarazem podał do wiadomości 
Izby, że pow iodło mu się w jrstarać w gm achu 
R ady m inistrów o odpow iednie u b ik a c je  dla 
bezpiecznego pomieszczenia aktów, gdzie człon ­
kowie komis’ i legi. ymaeyjnej będą m ogli spo­
kojnie pracować. P rzy tei sposobności musi 
prezydent w yrazić nbolew7an’ ?, że Izba nie ma 
dostatecznego mięjsca dla swych prac i będzie 
naj piel’ wszem zadaniem Izb y  i rządu postarać 
Się o to, aby dla nowego parlamentu ludowego 
urządzono wystarczające ubikacye.

Następnie odczytał prezydent zawiadom ie­
nie prezesa gabinetu, że Cesarz pismem odręcz- 
nem z dn a 20 listopada uw olnił ministra hr. 
D zieduszyckitgo od obow iązków , oraz zam iano­
wał p. D av ida Abraham owiozą lniirstrem  G a ­
licyi.

Następne posiedzenie Izby naznacza pre­
zydent na wtorek 26 bm. o gorlz. 10 rano z 
tym  porządkiem dzienn>7m: 1) w ybory  kom* 
s y jn e ; 2) sprawozdanie kom isjo nietykalności; 
3) pierwsze czytanie przedłożenia budżetowego.

P. D i a m a n d prosi o głos w sprawie 
zawiadomienia rządow ego o n om in acji ministra 
G alicyi.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że w e­
dług regulaminu nie można w podobnych spra 
wach żądać głosu.

D i a m a n d : Proszę o głos w sprawie p o ­
rządku dziennego

P r e z y d e n t  udzielam głosu posłowi.
D i a m a n d  zaznacza, że w n iebj7w ały 

w ogóle sposób, który zdaniem m 'w c y  także i 
dla tego, o kogo tu chodzi, n ie jest bardzo h o­
norow y, podano na końou posiedzenia do w iado­
mości. że został zam ianow anj7 now y minister 
G alicyi. To m ianow ani1 p Abraham owicza nie

może być, w spokoju przyjęte. Poseł ten ma 
przeszłość w tej Izbie (potakiwania), której ga ­
binet w swej p ro p o zy c ji  nie uwzględnił. G ab- 
c j7a nie może spokojnie przj7ją ć, aby właśnie 
człow iek tego typu, zastępca gwałtu, który tu 
chciał pokazać sztuczki galicy jskie i w mięjsce 
prawa zastosować gw ałt, by  taki człow iek był 
m ianowany ministrem. Minister musi b y ć  mę­
żem zaufania kra ju ; tym czasem  poseł Abraha- 
m ow icz i j ;‘ go  stronnictwo, ca ły  kurs tego 
stronnictwa przepadły ' przy ostatnich w y ­
borach.

P r z e w o d n i c z ą c y  upomina m ówcę, 
aby m ówił o porządku dziennym.

P. D i a m a n d :  K raj ośw iadczył się
przeciw p. Abrahamów iezowi, i jest n iesłycha­
ną rzeczą w dziejach parlam entarnych, aby 
człowiek z tego stronnictwa m ógł b yć  powoła- 
n j’ do gabinetu.

P r z e w o d n i c z ą c y  prosi ponownie, 
aby m ówca przem awiał o porządku dzien­
nym.

P. D i a m a n d  mówi d a le j: Abraham o-
w icz niechaj będzie doradzcą K orony, ale nie 
może być zastępcą naszego kraju. Stawiam 
przeto wniosek, aby jako pierwszy punkt 
porządku dziennego następnego posiedzenia, 
w stawić dysknsyę nad zawiadom ieniem  rzą- 
dowem.

P. N e m e c (-dziennikarz i socyalista cze­
ski) w o ła : W  uroczystośćTO -letniegojubileuszu 
w ielkiego czynu Abraham owicza.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Na to muszę od ­
pow iedzieć co następu je:

„P o  pierwsze: Pism prezj7denta m inistrów 
nie m ogę prędzej kazać odczj7tać, zanim sam 
je  otrzymałem. Ponieważ dopiero na chwilę 
przed końcem  pos.edzenia pismo to otrzym a­
łem, widziałem  się spowodowanjnn natychm iast 
zaw iadom ić o niem Izbę.

„P o w fóre, pozw olę sobie nadmienić, że 
nie mamy tu do czynienia z oświadczeniem 
rządowem, nad którym może b j’ć otwarta dy 
skusya.

„P o trzeci1-, p. Diamand życzy ł sobie g ło ­
su do porządku dziennego i przeciw  zapropo­
nowanemu przezemnie porządkow i dziennemu 
nie uczyniono żadnego zarzutu (sprzeciw y 
wśród socj7alistćw). Nad zawiadom ieniem  rzą­
dowem w tej Izbie jeszcze n igdy nie b y ło  d y ­
skusjo, nie jest ona leż przewidziana w regu­
laminie, a w ięc jest niedopuszczalna.

P, S o i t z (nauczyciel .ludow y i socj7alista 
niem iecki) oświadcza, że przew odniczący prze­
cież przyzna, iż w spraw ’ 0 ustalenia porządku 
dziennego decyduje sama Izba. Izba ma prawo 
jaką cLce dyskusję  postawić na porządku 
dziennym  następującego posiedzenia, jeżeli u- 
waża to za potrzebne. Z pewnością w ięc nie 
jest zamiarem przewodniczącego ukrócać sw o­
body Izb j7. P. prezj’ dent prawdopodobnie- nie 
zrozumiał p. Diamanda. Nie postawił on w nio­
sku zw yk łrgo  có do enuncj’acyi rządu, m iano­
wicie, aby nad oświadczeniem  rządu otwarto 
dyskusj-ę. ale postawił -wniosek, abj7 jako fiier- 
w szj7 punkt porządku dzńnnpgo następnego 
posiedzenia postawiono dyskusj-ę o ostatniej 
nonróiacj i ministra. (Potakiwania wśród socya- 
listów). Jest zatem obowiązkiem  prezj'denta 
poddać wniosek p. Diamanda pod glosowanie.

G łosowanie nad wnioskiem dra Diamanda 
odbjdo się przez stwierdzenie stosunku głosów. 
Za wnioskiem glosow ało 119 posłów, przeciw  
117, W niosek przj7jęt,oj co powitali socjTaliści 
burzliwym i oklaskami. Za wnioskiem Diam an­
da głosow ali socyaliści, syo.iiśej, Rusini i rady­
kałowie czescy. Przeciw  P olacy i chrześoijsń- 
sko-socyahr, ale wielu posłów brakowało z obu 
tych stronnictw . T jTm sposobem na pierwszym  
punkcie porządku dziennego następnego posie­
dzenia stanie sprawa om ówienia pisma prezy­
denta gabinetu w kwestj i mianowania p. A bra­
ham owicza ministrem G alicyi.

Wiedeń. Podnieść wypada, że ludow cy 
polscy nie głosow a!1 za wnioskiem Diamanda, 
lecz wyszli z sali.

Że socja liści odnieśli zw j7cięztw o, to ty l­
ko temu głów nie przypisać należy, *ż działo 
się to na końcu posiedzenia, a w ięc w chw ili, 
k isdy wielu posłów  juz wyszło z Izby. I  tak 
na przykład brakow ało wielu członków  K oła 
polskiego.

W Izbie opowiadają sobie, że socja liści 
zapow iedzieli rządowi, iż w dzień, w  którym  
będzie ofieyalnie prezydent ministrów przed­
stawiał p, Abraham owicza ja k o  now ego m ini­
stra, zrobią oni kolosalny skandal. Chcąc temu 
zapobiedz, rząd postanowił nie przedstawiać 
go oficj-alnie, a tylko doręczyć prezydentow i 
Izby  zawiadom ienie o nom inacyi p. A*brahamo-

wicza. W ybrano w tym  celu ten mom ent na 
posiedzeniu, k iedy największy panuje w Izbie 
hałas i najinnh j posłowie uważają na to, co se­
kretarze czytają  —  a w ięc koniec posiedzenia. 
Sztuczka się jednak nie udała, Jeden z sekre­
tarzy zaw iadom ił socyallstów  o tem, co nade­
szło do prezydyum , oni więc n ietylko nie w y ­
chodzili z Izby , ale w szyscy się zebrali, co  do 
jednego, żeby zrobić skandal. U chwalili więc 
zaraz, że oto Diamand postaw; wniosek o dy- 
skusyę nad ta nom inacyą, i dzięki temu, że 
przeciw ne stronnictwa nie w iedziały o ich za­
miarach, wniosek ten p rzeprow a dzić

M ały fel;eioii.
O brazek warszawski.

Bj ł blady i siedział w doróżce.
Przy nim po obu stronach żołnierze i na ko­

źle również: za doróżką dwóch polieyantów na
koniach.

Wyglądem swym wzbudzał litość. Nie więc 
dziwnego, że gromadka, która się opodal zebrała, 
współczuła mu.

Atoli nie wszyscy się litowrli.
—  Dobrze mu tak, hyclowi; pewnie ludzi ra­

bował.
— Taką zarazę trzeba tępić.
— Będzie wisieć, ani chybi.
— A może tylko do ciężkich robót pójdzie, jak 

nie bardzo gruby ptak.
— Aha — juści. Patrzcie mu w ślepia. .] ik to 

niemi strzela: patrzy tylko, jakby umknąć.
— Właśnie, że nie prawda, Oczy ma bardzo 

ładne i ł:'godne. Na bandytę wcale nie wygląda — 
to pewnie polityczny.

— Wszystko jedno. Dobrze, że go powieszą, bo 
i tak długoby nie pożył —  wygląda na suchotnika.

— Zawsze szkoda chłopa, że marnie zginie.
— Jużci prawda. Jednego chłopca na świeci# 

mniej, iednei panny na nim więcej.
— Jabym tam za bandytę nie wyszła
— A może to polityczny?
— Napewno bandyta.
— Właśnie, że polityczny.

Spierający się ludziska nie domyślali się na­
wet, że przedmiotem ich sporów był kasyer fabry­
czny, wiozący pieniądze na wypłatę dla robotników.

K R O N I K Ą .
Lwów 23 listopada.

Pan wiceprezydent wyższego sądu krajo­
wego dr. Jan Dylewski wyjechał na w’'zyTtaeyę ck 
sądu obwodowego w Kołomyi.

Prezes T o w . kredytowego ziemskiego, 
dr. Władysław Kraiński powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

Popularność prezydenta Krakowa p. Lea, 
którą jeszcze przed rokiem cieszył się "w tym gro­
dzie w tak wysokim stopniu, zaczęła w ostatnich 
czasach bardzo szybko tajaćty i obecnie — jak 
z Krakowa donoszą — pauuje tara już na niego 
powszechne oburzenie. Nie dlatego, że przerzucił 
się do innego obozu politycznego, bo mógł ko u- 
ezynić, jeżeli miał złudzenie, iż w tym drugim ko­
rzystniej będzie mógł dla kraju pracować, ale dla­
tego, że wysiadując tygodniami w Wieduiu, nic 
tam dla kraju nie robi, lecz jedynie szastt się za­
biegając o zdobycie różnych godności dla wszeoh- 
polaków, a tj-mczasem interesa miasta, którego jest 
głową, zaniedbane kompletnie przez niego, wielce 
na tem cierpią. Cierpią zaś t.embardziej, że, jak 
wiadomo, pierwszy wiceprezydent Krakowa, pan 
Chyliński, zrezygnowi-ł z tpi gudnośoi, gdyż nie 
uważał za stosowne zasiadać w prezydyum, które 
wybrane jako konserwatywne, nagle zaczęło kon­
serwatyzm zwalczać. Tak więc, wobec tego, że 
pierwszego wiceprezydenta niema całkiem, a pre­
zydenta tak, jakby nie było, miasto reprezentuje 
na razie tylko drugi wiceprezydent, pan Sare, 
izraelita, Do obowiązków jego należy także zaprzy- 
sięganie nowych urzędników, służby miejskiej 
nowych poddanych państwa. Za przysięganie odby­
wa s'ę według rytuaiu tego wyznania, do którego 
należy zaprzysięgająey, w Krakowie prawie wyłą­
cznie według rytuału katolickiego, na krucyfiks. 
Fakt że w akcie tym interweniować musi inno­
wierca, nie chrześcijanin, sprawia w Krakowie po­
wszechnie nader przykre wrażenie, a nawet sam 
p. Sare, człowiok poważny i powszechnie szanowa­
ny za wielki takt w postępowaniu, nie tri bynaj­
mniej, że ta konieczność, narzucona mu przez na­
czelnika miasta, nie wydaje mu się ani przyjenmą 
osobiście, ani v.łaściwą.

Tej osfatniej sprawie zaradzi teraz ta okoli­
czność, że wybrano wiceprezydentem Katolika, pana

Szarskiego, i że on zapewne będzie sifc(iz’ał w 
E rakowie, a nie jeździł ciągle tak .jak p. Leo; do 
Wiednia. Ale tej niechęci, jaką wywołał ku solne 
przez namiętne agitacje w Kolo polskiem za wy­
wróceniem konserwatystów, a doprowadzeniem de­
mokratów do steru, nie zapomną mu już konserwa­
tyści krakowscy, którzy go przecież wprowadzili 
do Rady miejskiej i na stanowisko prezydenta.

Spraw y naftowe. Dnia 21 b-. m. odbyło się 
w Borysławiu pod przewodnictwem p. prezesa Go- 
rayskiego posiedzenie wydziału Krajowego To a a 
rzystwa naftowego. Z ważniejszych uchwał wymie­
nić należy: 1) Postanowione wj7słać podziękowanie 
do prezydyum Koła polskiego i do posłów: dra
Kulischera, Loewensteina, Małachowskiego i Zarań­
skiego za gorliwe popieranie postulatów przem yła 
naftowego w obecnem przesilenin/gSj Wybijano ko­
mitet, składający się z pp br. Zamoyskiego, pr< f. 
Załozieckiego, dra Bartoszewicza i inż. Pierścń- 
skiego, celem rozpoczęcia kroków przygotowawczych 
dla międzynarodowego kongresu naftowego, który 
się ma odbj7ć we Lw7owie w r. 1910. 3) Uchwalono 
ponownie wysłać memoryał do Koła polskiego i mi- 
nisteryum handlu z żądaniem eraryzacyj urzędu 
pocztowego w Borysławiu zaprowadzeni?, nocnei 
służby telegraficznej i telefonicznej, co w tak 
wieliriem ognisku przemysłowem je3t poproshi nie- 
zbędnem. 4) Wybrano też komitet z pp. Żukow­
skiego, inż. Gawrońskiego i hr. Zamoyskiego dla 
opracowania materyału, celem wprowadzenia odpo­
wiednich zmian w powszechnej ustawie górniczej 
przy reformie tej ustawy. Do komitetu tego uchwa­
lono także uprosić adwokata kraj. we Lwowb dra 
Góreckiego. W  przyszłym tygodniu udaje się do 
Wiednia deputacj7a Towarzystwa, złożona z prezesa 
p. Gorayskiego, hr. Zamoyskiego dra Bartosze­
wicza, by jeszcze w Kol6 polskiem i w minister­
stwach omówić wykonanie ważniejszych postulatów, 
a takie podjąć starania celem utworzenia osobnego 
działu naftowego w sekcyi górniczej, przy zarrie 
rzonej reorgan zacyi ministerstw z powodu kreowania 
nowego ministerstwa robót pnblicznycb.

Restauracya katedry orm iańskiej. Przed
kilkoma laty dokonano restauracji zewnętrznej ka­
tedry ormiańskiej, wnętrze jednak tej świątyni 
pozostało nietknięte w - staiej, niezmienionej, ale 
zarazem wielce nadwerężonej szacie Ale właśnie 
to wnętrze kościoła domaga się jak najrychlejszej 
rekonstrukcji i naprawy, albowiem stare ołtarz 1 i 
urządzenia, liczące kilka wieków7, są przeważnie 
spróchniałe i grożą rozsypaniem się w każdej pra­
wi" chwili. Świątynia ta zasługuje na ochronę, no 
jest to jeden z najpięknie'szych zabytków archite­
ktonicznych naszego grodu- i to zabytków, jakimi 
się w Europie zachodniej żadne nie poszczycą mia­
sto. Budowa tego k.ścioła wykonana ,est w naj­
piękniejszym stylu ormiańskim, Ślady takiego stylu 
znalazł prof. Strzygowski w słynnym tumie ak" i- 
zgrańskim i niekt.órjrah innych kościołach, w7 czy­
stej jednak formie styl 'te n  zac-bowany jeot tylko 
w naszej katedrze ormiańskiej. Z tego powmlu 
chnóby jako zabytek muzealny zasługuje owa ka­
tedra na jak najstaranniejszą ochronę i konserwa­
c ję . Koszt ogólny rekonstrukcji wewnętrznej o- 
bliczony jest na 200.000 koron. Ministerstwa wy­
znań w uznaniu doniosłej wartości pamiątkowej i 
piękności tego kościoła oświadczyło gotowość przy­
czynieni! się do kosztów rekonstrukcji pod wa­
runkiem, że także gmina ofiaruje na. cel powyższy 
odpowiedni datek. W  tej myśli wniósł X . Arcybi­
skup Teodorowicz do Rady miejskiej prośbę o 
przyczynienie się do kosztów .powyższych sumą
50.000 koron. Prośbę tę uwzględni częściowj ma­
gistrat na ostatniem posiedzeniu zwyezujnem.

Wypadek z automobilem. Gmina miasta 
Krakowa postanowiła zakupić automob 1 pożarny 
i wdrożyła w tym celu rokowania z przedsiębiorcą 
automobilowym, który dostarczył miastu automobilu 
na pewien czas na próbę. Próby te robił sam na­
czelnik krakowskiej straży ogniowe,, p Nowotny7, 
i to z wielkim zapałem, dniem i nocą, wożąc po 
mieście i poza mi istem wszystka h swoich znajc- 
mych. Jednej nocy — jak donoszą z Krakowa — 
wyjechało znowu ze strażnicy automobilem liczne 
towarzystwo, bardzo rozweselone i podobno trochę 
trunkami podniecone, Wśród tego towarzystwa 
znalazł się jf kimś sposobem i ślusarz miejski, nie­
jaki Buda. Ten był podobno kompletnie pi.jany. 
Kiedy ruszono w drogę i automobil był w na’wię- 
kszym pędzie, wiatr zerwał ślusarzowi kapelusz. 
Buda, nie zdając sobie sprawy z szybkości, z jaką 
jechał automobil, a która wynosiła przeszło 3 1 kim. 
na godzinę, wyskm zjł z samochodu za kapeluszim 
i padł nieprzytomny na ziemię z rozbitą czaszką. 
Po chwili towarzystwo zauważyło jego brak, za­
wróciło i pośpieszyło mu z pomocą. Pomoc była 
jednak nadaremna i Buda zmarł w dwa dni ; ó 
źniej. Sprawą zajęła się prokuracorya.

Śiub. W  kościele 0 0 . Bernardynów7 we Liwo­
wie odbył się dziś rano ślub panny Stefanii Dzi-

B R H I H

I)
Feljeton literacki.

W ładysław  Łoziński: „Żc/cie polskie w da- 
wniieh trickach (wiek X V I — X V I I I ) 11 — Lwów, 
nakładem H. Altenberga, Warszawa E. Wende i 

Ska. 1907, str. 232.
Iieżące przed lism i znakomite dzieło p. 

Łozińskiego zajm uj" się życiem  szlachty naszej 
w e w spom nianych w tytule trzech wiekach 
X \ 'I , X V I I  i X V I I I  i podzielone jest na czte­
ry7 rozdziały, z których  | i-rw szy pośw ięcony 
jest zamkom i pałacom  m agnatów, drugi dw o­
rom i dworkom  szlachty, trzeci zajm uje się stro­
jami ow ych czasów i tzw. wówczas „sp lendo­
rami “ , tj. tem: rzeczami, które stanow iły czy  
to w stroju, czy  w przyborach dom owych lub 
podróżnych część dekoracyjną, czyli dodawało 
Idasku (splendoru), zaś rozdział <.zwarty, zatytu­
łow any „D om  i św iat14, om awia stanowisko i 
znaczenie rodziny w ow ych  czasach w polskim 
świ cie szlacheckim, stanowisko kobiety, życie 
tow arzyskie i w ogólnych  zaiysach  także spo­
łeczne, a w końcu ówczesne podróże „„zagrani­
czne polskiej szlachty.

JeżMi najpierwszem zadaniem tego ro­
dzaju dzieła jest stw orzyć obraz, wskrzesić i 
postawić nam przed oczy owe czasy zamarłe, 
tak niejako plastycznie i dotykalnie, byśm y, 
czytając książkę, jakby w ow ych czasach żyli 
i patrzył’ na ów czesnych ludzi — to zadanie 
to spełnia dzieło p. Łoziński’ go  n ietylko zna­
kom icie, ale w sposób bardzo pi^Lny. I  jest 
w niem coś znacznie w ięcej ja k  tylko plasty­
czność obrazu, która ostatecznie poD gać 1 y m o­
g ła  na czysto literackiej stronie dzieła ; jest 
tam przedewszystkiem  odtworzona atmosfera 
ow ych  czasów, powii w ówczesnego ducha, k tó­
ry nam pozw ala odczuw ać i intuicyjnie uzu­
pełń” ” !, sobie to, czego nam pow iedz;eć nie jest 
w stanie opis ■'aktów lub rzeczy najdokładn:«j- 
szy nawet : najdoskonalszy. Jest przytem  je ­
szcze w dziele p. Łozińskiego przedziwna p o łą ­
czenie um iłowania ow ych historjTcznych czasów, 
ludzi i obyczajów  z zim nym  krytycyzm em  u­

czonego, a często refleksyjno-smutną krytyką 
uczonego-patryotj', który jasno widząc złe . u- 
jem ne stronj7 ow ych  czasów i ludzi, boleśnie 
to odczuwa, bo ukochał te czasy, dziś jeszcze 
u nas żyjące, i tych ludzi, k tó r jch  jesteśm y 
spadkobiercami. G dy takie zalety połączyłj7 
się z dokładną, aż surową sumiennością nauko­
wego opracowania tematu — te ly  dzieło to 
czyta  się nm tylko jako pierwszorzędne studj,um 
naukowe z tem zadowoleniem , ja k itg o  doznaje 
się zawsze czytając rzecz w jTkończoną i dosko­
nałą, ale z wysokiem zadowoleniem  estety- 
cznem. tak rządkiem przy lekturze dzieł nau­
kow ych, i w pewnem podideceniu w yobraźni 
odtwarzającej żyw o barw y i blask opisyw a­
n ych  rzeczy.

W  wielu i wielu ustępach dzieła w id o­
cznie cisnęły się autorow ’ pod pióro pewne 
konkluzye i sądy; pozostał on jednak pod tym  
w zględem  tak pow śc:ągliwym , jak tylko być 
m ożn a ; za to w z#stawienm materyału w y­
tknął myśli czytelnika pewien kierunek, dał 
ora niejako wyraźne krj7tyczne wskazanie, na 
ozem oprzeć i jak  uform ować w inien swoje 
wrażenie i swój sąd.

A  jakm ż jest to wrażenie czyteln ika ? 
Opisy wane przez autora wspaniałości wewnę­
trznych urządzeń pałaców  m agnackich, a na 
wet dw oriw  zam ożniejszej szlachtj7, bajeczne 
w prost w spaniałości strojów, chęć i talent b ły ­
szczenia ow ych ludzi i szalenie kosztowne, 
blasku pełne ich w j’stępy —  to wszystko w y ­
wołuje podziw. Czytając te opisy, rozumie się 
dokładnie, z cżago powstała owa legendarna 
trad jeya  o nieprzebranj7ch skarbach dawnych 
naszj7ch m agnatów, o świetności m ateryalnej 
w Polsce w  ow ych w ilkach . A  równocześnie 
stwierdza się z wielu ustępów studyum p. Ł o ­
zińskiego rzeozj7, które tej wspaniałości nadają 
pewne oświetlenie i pokazują nam ją  inną, ani­
żeli w j’daje się ona w pierwszym wrażeniu. 
Przedewszystkiem  niesłychanie charakterysty­
cznym  jest ten fakt, że dw ory szlacheckie z re­
guły, a nierzadko i pańskie rezydeneye budo­
wane hyćy z drzewa. Gcly się zważy, ja k  o l­

brzym ie skarby drogich kob. mców, sreber, k tó ­
re b y łj7 i iiiesłj7chaiiie kosztowne i arty­
stycznie wartościowe, zapasy baiaeznie koszto­
w nych strojów  i t. p. m ieściły się w tych 
drew nianych dom ostwach, wt.edy dziw ić s:ę (ru­
dno, że nuneyusz Malaspina, g d y  mu pokazy­
wano wspaniałą wewnątrz, a drewnianą rszy- 
dencyę króla Jana III. w Jaworowi-1, rzekł 
dow c: pnie, a może złośliwie, że n igdy w ży ­
ciu nie w idział tak pięknie ułożonego stosu pa­
liwa. Następnie uderza nas fakt, że olbrzym ie 
zbytk i ósvczesne tak w urządzeniu dcm ostw 
ja k  i w strojach n i" b j ły  czemś organicznie 
zw iązeium  z istotnjun stam ra kulturalnym i 
ekonom icznym  ówczesnego naszego społeczeń­
stwa. L eźa lj7 w nich martwo m iliony, rujnow a­
ły  się na nie forturjj7 m agnackie i majątiii 
szlachty, a ten nplj7w ekonom icznej krwi war­
stw y zamożnej nie przynosił społeczeństwu s.ni 
pożytku materyalnego, ani w niczem  nie p o ­
pierał je g c  rozw oju kulturalnego. Za w7szystkie 
te rzeczy bowiem  szlj7 pieniądze w sumach ol­
brzym ich za granicę, a szły w  niestosunkowoj 
ilcśc- i wartości, bo otrzj7m ywane za nio rze­
czy  by ły  ni istosunkowo liche, b j 'ły  nawet spe­
c ja ln ie  licho wyrabiane i nazyw ały się we 
AVłoszech — co ogrom nie jest charakterysty­
czne — rola per Polonia (tow ary dla Polski,). 
A  i kulturalnie kolosalny ten zbytek by ł bez­
płodnym , i to nio dlatego, że w y da jącj7 nań 
pieniądze woleli rz<-czy obliczone na efekt z«- 
w nętizny g ru o j7 i b ijący  w oczy, a nie mieli 
dostatecznego zrczum .enia artystj7cznego i kul­
turalnego znaczenia zb j’ tku, ale przedew szyst­
kiem dla tego, że zbytek  ten nie b j ł  w żadnej 
harm onii a i.ize  stanem m ateryalnj m, ani ośw ia­
tow ym  iwczesiiego społeczeństwa. B y ł on do- 
stępny m eliczuym  jeno jednostkom, które go 
im portow ały; i tak*m *mportowanym pozosta­
w ał on w kraju na zawsze. A le  : dla tych  sa­
m ych, którzy go  używ ali, by ł on czemś sztu­
cznie przyjętem , a uie w j7nikał z jakiejś isto­
tnej Ib) potrzeby. Św iadczy o tem najlepiej to, 
że zbytek  wszelki czj7 to w mmszkanui czy  w 
ubiorach, a głów nie ten ostatir, d otyczy ł stro­

py zewnętrznej, na efekt byl obliczony, a me 
js ln ż jł  potrzeb je' codziennej, faktycznej. Zaś 

miarą t-g o , czy  zbytek jost wyrazem  rzeczy ­
wistej cy w iliza c ji danej jednostki j ’st właśnie 
to, cz j7 służy on j - j  codziennej potrzebie, a 
więc jest wjmikiem usubtelni.uiia tych  potrzeb. 
Ze tak u nas nie było, świadczą o tem najle- 
p u j stroje. Oto pcd .zas gd y  strój zewnętrzny 
był często wprost bajecznie kosztowny, to strój 
spodni, przedewszystkiem  bielizna była byle 
jaka. O now iala  pani Mottewille w swoich pa­
miętnikach, że kostyum y legacyi polskiuj po 
M arję  Ludw ikę tak b j ł y  piękne, że „n ic pię­
kniejszego na świecie w idzieć nie m ożna14, ale 
dziw i to panią de M otteville ogrom nie, że pod 
tymi strojami nie mieli Polacy wcale bieli­
zny. Królowm angielska, m ałżonka K arola I, 
gd y  je j zapiezentowano synka polskiego posła 
całego w złotogłow iu  i bław atucb, ogrom nie 
się zdziwPa, że on nie ma na sobie koszuli. 
Oczyw iście, że te skrajne zdania nie odpow ia­
dają rzr-ezj-wi fo śc : Cudzoziem com  często zda­
wało się, że P olacy odświęLiie odziani nie ma­
ją bielizny, a to dlatego, że w7 ow ych  czasach 
w ym agał obyczaj polski, aby przy stroju świą­
tecznym  szjęja była zupełnie obnażona. Al# u- 
przedzenie cudzoziem ców  do bielizny Polakow  
w ogóle było  uzasadnione, bo podczas gd y  gar­
deroba polska była naogó’: m esłychanie m arno­
trawnie zbytkowna, to w biel.źnie była  nader 
uboga. W ypraw y lub spuścizny lada mieszczki 
krakowskiej czy  lw o w s k i; bogatsze b y ły  w 
bieliznę, aniżeli inwentarze garderób p ierw ­
szych pań szlacheckich, które w materyaeh, 
futrach i klejnotach posiadały fortuny olbrzj7- 
mie. Do jak ich  granic dochodził zbytek w 
klejnotach w idzim y np. z inwmntarza klejnotów  
M arj7i Potockiej z domu M ohilanki, k te n g o  
kwotę szacunkową zredukował t i j7bunał lubel­
ski w r. 1615 do połow7y  i oznaczył jeszcze na 
kwotę równającą się w dzisiejszej m onecie 
przeszło 6,OUO.OOO koron, a wów czas mającą 
znaczenie relatywne nieporów nanie większe. 
B yły tam łańcuchy złote i kanaki szacowane 
po 2 i 3 tysiące dukatów każdy, sznury pereł

j służące do opasj*wania się, dwie koron j7 z d j’a- 
mentami ; rubinami, e.grafy rabiuowre, 100 pier- 
śeiuubjów, niektóro szacowane po 6000 dukafow 
za sztukę itp. Z toczonego około r. 1640 pro­
cesu DaniJowiezów,. Sanguszków, Z ebrzydow ­
skich, Opalińskich i Ossolińskich okazuje się, 
że w spuściźnie po Urszuli Sieniąwskiej b j ło
5.000 d j7amentów, szmaragdów, rubinów i sza­
firów, a pereł takie mnóstwo, źo je  m ierzono 
kwartami Łukasz Sapieha, fundując w r. 1638 
kościół i klasztor dominikański w Czarnobylu 
dał na to 33 łokci pereł nanizanych na sznu­
ry, 25 łokci pereł uryańskich, a 8 kałakn- 
ckich. N ietylko kobiety nosiły klejnoty nader 
kosztow ne; m ężczyźni rów nież lubow ał, sir 
w nich. Jerzy Krasicki, starosta Doliński, w r. 
1604 podczas jakiegoś zajścia na u licy w K ra ­
kowie, stracił zaponę i kitę z cznp ’ ich piór 
w artości 800 dukatów ; starosta Smolc-ński, F ir ­
lej, zapłacił za kitę 1.500 dukatów. Na zw jT- 
kłym  jarm arku w Jarosławiu sprzedał amster­
damski kupiec Dawid de Lim a klejnotów  za
600.000 złotjmh. M ężczyźni najwięeep ło ż j l i  
p ieniędzy na okryw anie klejnotam i szabli i na 
kosztowmość zbroi. Szable, a najwięcej ch rę­
kojeści b y ły  inkrustowane, a przedew szj-- 
stkiem sadzone drogim i kamieniami. Przy sza­
cow aniu inwentarza dubieńskiego zamku Ostrog- 
skich otaksowano jedną z szabel na 6.000 ta­
larów7; Ossoliński, Wjeżdżając do R zym u, miał 
p iz y  boku szablę, za którą zapłacił '20.000 zło­
tych; wojewoda Smoleński, Firlej, zapłacił lu­
belskiemu złotnikow i D obrogostow i za samą 
tylko robotę przy oprawie szabli kwotę rów na­
jącą się 5.000 koron. Z bytek  ten tak w7 opra­
wie szabel, ja k  i noszeniu klejnotów7, nie był 
w cale odosobniony, nietylko m agnaci się w  nim 
lubowali, ale naśladowała ich cała szlachta, 
którą tylko na to stać było. AV spuściżnie po 
szlachcicu-szaraczku z przem yskiego, Prokopie 
Tysarowskim , figuruje w  inwentarzu łańcuch 
perłew y, „w  którym  pereł dużych kóp 74, 
w troje robionj7, z perfumami w złotych  Kla­
tkach44.

(Ciąg dalszy nasrąpi i.

RESTAU1IA0YA i WINIARNIA
1‘ i O T I K  „ K O i . U \ * l i I i : < «  >

w o  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e  p r o w a d z o n e

pod Trzema Koronami
we Lw ow ie,

Ul. T R Y B U N A L S K A  I. 10.

P O L E C A  P O K O JE  HOTELOAVE w ykw intnie urządzone zapewniające P. T. Gościom  troskliwą obsługę. — PIERAV- 
S Z O R Z Ę D N A  R E S T A U R A C Y A  sporządza potraw y na masie desarowem. A bonentów  na obiadj7 i kolaoj-e przyjm uje 

po m iernych cenach. AVINA S T O Ł O W E  na m iary sprzedaje po cenach nizkich.
P iw c Pilzneńskie B. B na szllanki.



PR7EGLA D z dnlfl 24 Listopada 19( 7.

wińskiej, córki p. Plaeyda, profesora poiiteeh"’ki, 
i Heleny z Kasparków z p. Janem Augnstakiem, 
asystentem przy katedrze mineralogii na polite­
chnice lwowskiej* synem Włodzimierza i ś. p. Emi­
lii z Astanów.

Niemały k łopot sprawia M agistratowi
„miejski tani opał“ . Chciałoby się coś robić, byle 
tylko bez wielkiej fatygi. Ponieważ zaś właśnie 
pewną fatygę sprawiałoby rozwożenie drzewa i 
węgla w wozach zamkniętych na klucze, pakowa­
nie kluczy w koperty i doręczanie ich tym oso­
bom, które węgiel lub drzewo zamówiły*, przeto 
miejska komisya opałowa zniosła poprzednią u- 

-ohwałę i poscanowdła, aby wszystko pozostało tak, 
jak w poprzednich latach bywało. Zatem będą je ­
ździły jak dawniej otwarte wozy z miejskim opa­
łem po mieście, z których furmani, jak dawniej, 
będą mogli kraść drzewo i na własną rękę sprze­
dawać po szynkach skradzione polana. Kto zaś 
będzie chciał m;eć dobrą wagę, ten będzie musiał 
osobiście udać się do któregoś ze składów miej­
skiego opału, któie będą się znajdowały'we wszyst­
kich komisaryataeh, a nadto na dworcu budowni­
czym przy ul. Zielonej, na wadze miejskiej przy 
Placu Zbożowym, a przedewszystkiem w głównym 
składzie obok rzeźni. Ponieważ jednak w tych 
składach nabywać będzie można drzew7o jedyn;e 
bez dostawy do domu, przeto każdy ktoby chciał 
z taniego miejskiego opału korzystać, będzie go 
sobie musiał nosić na plecach, albo najmować ko­
goś do noszenia, co znowu znacznie przysporzy ko­
sztów i łatwo może „tani'1 opał zmienić oa „dro­
gi". — Termin otwarcia składów opału i rozpo­
częcia sprzedaży naznaczyła komisja na najbliższy 
m torek 26 bm.— C eny— jak już w uidomo — będą: 
za centnar węgla 1 kor. 44 bal., za centuar drze­
wa 1 kor. 30 bal.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Bolesławiu z roczną płacą 1.000 koron i ryczałtem 
na objazdy w kwocie 80 J koron rozpisuje Wydział 
Rady powiatowej w Dąbrowie. Podań::, do 20-go 
grudnia.

Eank polsko-amerykański. Pomysłowi utwo­
rzenia takiego banku robią obecnie dzienniki war­
szawskie wielką reklamę. Ma to być bank, który 
się będzie trudnił tylko przesyła: liem pieniędzy, 
jąfeie rok rocznie emigranci polscy wysyłają z A- 
meryki do ojczyzny, a które z powodu rozmaitych 
trudności często nie dochodzą adresatów. W  swoim 
czasie poruszaną była ta myśl w Galieyi; aawet w 
Sejmie podniesiono projekt, ażeby Bank krajowy 
założył specjalną filię w Nowym Yorku. Jednak 
Bank ten wykazał, że żadna specyalna instytucya, 
a nawet mała expozytura nie mogłaby się utrzy­
mać z tak ograniczonego zakresu działania jak 
przesyłanie pieniędzy polskich emigrantów me- 
ryki do ojczyzny. Zresztą Bank krajowy oświad­
czył gotowość nawiązania odpott iednich stosunków 
z jakąś poważną bankową instytucya amerykańską; 
to jest jedyne, co bez ryzyka i niepotrzebnego 
marnowania pieniędzy można w tym względzie 
zdziałać.

W  ten sposób sprawa ta została w Galieyi 
definitywnie załatwioną. Jednak lwowscy autorowie 
pomysłu polsko-amerykańskiego banku niezadowo­
leni z tego obrotu rzeczy zwrócili się ze swoim 
projektem do Warszawy, gdzie prasa tamtejsza, 
lubiąca utopijne pomybły, poczęła im robić wielką 
reklamę. Realnej jednak przyszłości pomysł ten 
pewno nie znajdzie w Królestwie. Bowiem jeżeli 
udowodniono, że obrót pieniężny emigrantów na­
szych z Galicyą wynoszący rocznie okołobi20 mi­
lionów koron, me jest w stanie utrzymać takiej 
iustytucyi, to nondensem byłoby instyrucyę taką po­
woływać do życia dla Królestwa, które — jak 
sami aitorcwie projektu przyznają — ma połowę 
tylko tego obrotu z Ameryką, co Galicja.

Śluby angielskie. Zawarcie związku mał­
żeńskiego jest w Anglii tak łatwe, że tysiące ama­
torów, dla których ślub na kontynencie europej­
skim stał się z tego lub owego powodu niemożli­
wym wędruje przez kanał La Manche, aby na 
ziemi wolnego Albionu osiągnąć cel marzeń swo­
ich. Nie dziw więc, że w takim np. Londynie po­
tworzyły się przedsiębiorstwa, które za sumę z 
góry umówioną ułatwiają przybyszom owym po­
dróż, dają im mieszkanie, wikt i wreszcie stawiają 
przed urzędnikiem etanu cywilnego, który w erngu 
kilku minut czyni bez żadnych ceremonii stadło 
małżeńskie z parki, przedstawionej mu przez przed­
siębiorcę. I  nie dziw również wobec tego, że wiele 
państw, jck  Rosya, Austrya, Włochy, Hiszpania, 
Erancya, ślubów angielskich nie uznają.

Łatwość ta zawierania zt* iązków małżeńskich 
w Anglii pochodzi stąd, że gdy na kontynencie 
państwo bierze niejako na siebie odpowiedzialność 
za związek zawarty i w tym celu urzędnik stanu 
cywilnego wymaga od kandydatów trzechkrotnych 
zapowiedzi, metryk innych dokumentów -— tam, 
za kanałem, przystępujący do ślubu czynią to na 
własne ryzyko, urzędnik zaś ogranicza się tylko na 
pobraniu taksy, zapisaniu w księgach faktu doko­
nanego i wydaniu parze złączonei „ certificcitc oj 
marriagea, t. j. świadectwa małżeństwa. Jedynem 

-  zatem zdaniem, które przystępujący do ślubu w 
Anglii cudzoziemcy olowiązani są znać i rozumieć, 
jest oświadczenie, podpisane przez nieb ■ brzmiące 
jak następuje:

„Oświadczam niniejozem uroczyście, że ja 
(przypuśćmy) A. B. nie wiem o żadnych przeszko­
dach prawnych, na których mocy nie mógłbym za­
wrzeć z C. D. związku msDeńskiego11.

Nie znającym języka angielskiego, musi tłu­
macz lub przedsiębiorca przetłumaczyć oświadcze­
nie puwyższe słowo za słowem . sprawa skoń­
czona.

Coprawda, prawo angielskie Łąda też trzech­
krotnych zapowiedzi małżeństwa, uwzględnia je ­
dnak przy tern . ozm„ite okoliczności, jak np. brak 
czasu,- to też można otrzymać ślub bez zapowiedzi, 
t. zw. „niariage by licenseu, za opłatą dwóch fun­
tów7 sterlingów ! Cudzoziemcy, którzy tylko dla u- 
zyskania ślubu przybyli do Anglii, i którym zwy­
kle się śpieszy, plącą chętnie ow e dwa funty, (to 
jest 50 koron) i otrzymują to, czego żądają.

Istnieje wszakże jeszcze jeden szkopuł, który 
należy przezwyciężyć, aby zostać mężem i żoną 
według prawa angielskiego. Oto trzeba mieszkać 
przynajmniej przez dw7a tygodnie w okręgu danego 
urzędnika cywilnego. Załatwienie jeanak i tego 
szkopułu bierze na siebie przedsiębiorca ślubu lub 
świadek płatny, zeznając, że pan A. i pani B., stający 
w danej chwili przed obliczem urzędnika, istotnie 
przemieszkiwali w okręgu termin praw7em wyma 
gany. A pon:ew7aż w7 Anglii nie istnieje przymus 
meidowaria przybyszów w polieyi, przeto nikt nie 
jest w możności zbadać, o ile zeznanie powjisze 
opiera się na prawdzie, urzędnik więc stanu cy­
wilnego musi zgodzić się na nie. Kłamstwo w ta­
kich razach w eszło w. zwyczaj do tego stopnia, że 
przestało być uważane za czyn niemoralny. Jeden 
np z przedsięoiorców od ułatwiania ślubów cudzo­
ziemcom, kłamał za nich w urzędzie stanu cywil­
nego, ile tylko zecb, ieli, nie pozwolił ,ednak par­
kom, wynajmującym mieszkanie w jego hotelu, 
mieszkać w jednym pokoju, dopóki ślub nie do­
szedł do skutku. Także moralność! A może miał

w tem wyrachowanie, aby kandydaci do jarzma 
małżeńskiego nie oszczędzaj’ na mieszkaniu i wy­
najmowali po dw7a pokoje, zamiast jednego? « 

Tem peratura dnia 21 'istopada o godz. 7-cj 
rano wynosiła: w Galieyi zachodniej — 3, we 
Lwowie — 5, w Tarnopolu — 3, w Ozerniowcach

Baloburgu — 1, w Gracn 
Tryeśoia -J- 5, w Abb&zyi 

w Budapeszcie —{-- 1, w

—  5, w Wiedniu — 1, w
-} 1, w Pradze —  1, 
4- 6, w Ragnzie L
Berlinie — 2, w7 
— 2. w Zurychu 
1 - 1 ,  w Anglii 1 

10, w Nizzy 
we Florencji -f 
-j- 8, w Palermo

Hamourgu — 2 w Monachium
2, w Genewie -j- 5, w Lugano 

8, w Paryżu -j- 1. w Biarritz
8, w północnych Włoszech 4- 3,

3, w Rzymie -j- 6, w Neapolu 
13, w Madrycie -j- 7, w Sztok­

holmie — 6, w Petersburgu — 7, w Wilnie — 5, 
w Warszawie — 6, w Moskwie —  3, w Kijowie 
— 5, w Odessie —  2, w Serajowi e 0, w Bel­
gradzie — 2, w Bukareszcie — 2, w Sofii — 3, 
w Konstantynopolu -I- 5, w Atenach -j- 7 (Tem­
peratura według Celsiuszal.

3tan powietrza. T o godz. 7 rano —  3 R. 
w poł. —. 2 R. Bar 774. Spada. Pochmurno.

Myśli.
Iluż to jest ludzi, których jedyną szczerością 

jest głupi wyraz twarzy.
U wielu jedyną podstawą stanowiska społe­

cznego iest... obcas.

7>/s „W esoła w7dówka“ . 
3 1;, popołudniu „Halka,“

Richtera kotw iczne skrzynki budow'ane 
i Richtera kotwiczne skrzynki m ostowe. Zaba­
wka, o której powiedzieć można, że zmusza dziecko 
do poważnego namjTsłu i oko i rękę jego równo- 
miernie kształci, jest bez zaprzeczenia Richtera 
kotwiczna skrzynka budowlana, i jako nowe do­
pełnienie zaprowadzona: Richtera kotwiczna skrzyn- 

-ka mostowa, którym te zalety przyznać trzeba. 
Kotwiczna skrzynka budowdana i kotwiczna skrzyn­
ka mostowa z ich różnorodnemi formami są w po­
równaniu z dawniejszymi klockami drewnianymi 
rzeczywiście nową zabawką, i jeden rzut oka na 
przepyszne wzorki dodane do każdej skrzy nki, 
wystarczy do wyrobienia sobie samemu tego po­
chlebnego sądu. Jest po prostu zdumiewającem, 
jak wspaniałe i piękne górue budowle i mosty wy­
stawiać można już ze stosunkowo małej skrzynki. 
Polecić zatem można w7szystkim rodzicom, którzy 
nie zrobili jeszcze wyboru, co dzieciom w tym ro­
ku postawić mają pod choinkę, kotwiczną skrzynkę 
budowlaną i kotwiczną skrzynkę mostową jako 
najlepszy i najwdzięczniejszy podarek gwiazdkowy 
dla dzieci. Aby zaś przy kupnie nie otrzymać 
mniej wartościowego naśladownictwa, należy ba­
cznie uważać i pamiętać o tem, że każda p r a ­
w d z i w a  skrzynka budowlana i każda skrzynka 
mostowa opatrzona jest ochronną marką „kotwicą11.

W idowiska i koncerty.
R ep ertin r teairu  miejskiego w e Lwowie.

Dziś: popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy,11 
tragedya w7 5 aktach Fr. Schillera z p. Żelazow­
skim w roli Franciszka Moora; wieczorem o godz.

W  niedzielę o godzinie 
opera Moniuszki, debiut 

Andrzeja Hajeka; wieczorem o godz. 71/,  „Hamlet11 
z p. Adwentowiczem w fytułewej roli. —  W  po­
niedziałek „Rycerze północy". —  W e wtorek „Mi­
gnon,11 opera Thomasa. —  W e środę po raz l-szy 
„Szkoła11, sztuka współczesna w 4 aktach Z. Ka­
weckiego. —  W e czwartek „Trariata,11 opera J. 
Yerdiego. — W  piątek „Szkoła11. —  W  sobotę 
popołudniu „Lilia Weneda;* wieczorem „Opowieści 
Hoffmana11. — W  niedzielę popołudniu „Ich czwo­
ro11 Zapolskiej; wieczorem „W esoła wdówka11. — 
W  poniedziałek „Szkoła11.

Z  Filharmonii. W poniedziałek, dnia 2-go 
grudnia b. r. odbędzie się koncert Łucyi Weidt, 
nadwornej śpiewaczki opery wiedeńskiej. Dyrekcya 
Filharmonii przygotowała na ten koncert pro­
gram, zawierający całą treść wymienionych pieśni, 
które już można nabywać w kasie Filharmonii.

„The Em pire V io “ dzisiaj i codzi. nnie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 '/ ,  w s?'i 
Belle-Yue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar teatru miejskiego w  Krakowie. 
Dziś: „Naizeczona w depozycie,11 komedya P. Ga- 
vault i Roberta Charvay’a (nowość); w niedzielę 
popołudniu „Ożenić się nie mogę11 i „Lita etUomp.,11 
korredye Fredry; wieczorem „Narzeczona w7 depo­
zycie11.

Colosseum Herm anów od 16-go listopada. 
Spalenie indyjskiej wdoiuy, poemat taneczny, wy­
kona Safiira Prądyaik Sogon Neyille.— vJoti,-jon,u
groteska w 1 akcie. —  The Hinode, cesarscy na­
dworni artyści japońscy. —  Trupa Gorbunoff, 
rosyjscy śpiewacy i tancerze. —  Siyrid i Alfred  
Naess, mistrzowscy łyżwiarze. — Yitograph, sen­
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj ! — 
W  niedziele i święta dw7a przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru. Wczorajsze drugie przedstawienie 

„R jcerzy północy11 ściągnęło bardzo liczną publi­
czność, która oddawała się potężnemu czarów’ po­
nurej poezyi Ibsenowskiego dzieła i podziwiała 
przepych dekoracyjny, jaki dyrekcya teatru z nie­
zwykłą ofiarnością rozwinęła w wystawień” ! tej 
sztuki. Wspaniały przedewszystkiem efekt sprawia 
ów ogień płonący w dworcu Gunnara : ieprzerwa 
nie przez cały akt drugi. Dotąd imitowano w tea­
trze ogień w ten sposób, że albo pod czerwonem 
szkłem paliły się lampki elektryczne, albo od cza­
su do czasu 3palano zabarwioną magnezyę. Obecnie 
zaś dyrekcja sprowadziła kosztowny aparat, który 
przez dowolny7 przeciąg czasu wytwarza zjawisko 
do absolutnego złudzenia imitujące płomienie i to 
płomienie ruchliwo, ewe „żywe płomienie11, które 
stanowią właściwy urok ognia. W ogóle przepych 
dekoracji i bogactwo kostjumów, iv jaine uposażo­
no „Rycerzy północy11 jest tak wspaniały, jakiego 
jeszcze w teatrze lwowskim nie widzieliśmy. To 
też przypuszczać należy, że sztuka ta długo utrzy­
ma się na repertuarze i będzie wielką atrakcją 
dla publiczności równie dzięki wspaniałej wysta­
wie, jak i znakomitej grze artystów.

tem. PassyTwa je j wynoszą przeszło 9 m ilionów 
marek. B ankructwo tej firm y pociągnęło za 
sobą bankructwo innej mniejszej firmy ham- 
burskiej K rohn & Reinhold Obawiają się dal­
szych bankructw.

Na tutejszym  targu te niepom yślne w p ły ­
w y zagraniczne stosunkowo najsłabiej się od ­
biły, a zniżki kursowe są niewielkie.

Bank „Żivnostenskaa zam.erza wprow a­
dzić na targ pieniężny now y typ obligacyi, a 
m ianowicie oprócz obłigów , których podkładem 
są zw ykłe pożyczki hipoteczne, w ydaw ać on 
będzie także obligacye fundowane na p oży ­
czkach, udzielanych takim przedsiębiorstwom, 
w których partycypuje rząd, kraje, gm iny, lub 
w ogóle korporacye, uprawnione do nakładania 
własnych podatków, względnie dodatków do 
podatków. Obligi tej ostatniej kategoryi będą 
4-proeentowe i zażyw ać będą bezpieczeństwa 
punilarnego, podczas gd y  obligacye, opierające 
się jedynie na zw yk łych  pożyczkach hipote­
cznych będą 4'/*-proeenlow e.

Kraków. (Sprawozdanie Syndykatu Towa­
rzystw rolniczych z targu zbożowego w Krakowie 
na Kleparzu dnia 22-go listopada 1907 roku.) —  
Przy słałem zaofiarowaniu odbył się dzisiejszy 
nasz targ w usposobieniu mocnem, a eenj7 podnio­
sły się.

Sprzedawano: pszenicę białą od 12 6 ) do 13-10 
koron, czerwoną od 12’G0 do 13’10, żyto od 1 2 20 do 
12-50, jęczmień od 8-50 do 9-00, owies od 7-90 do 
8-30, groch zwykły od 1160 do 12 00, groch Yictoria 
do 11-75 do 14-75, groch (do siewu) na paszę od 
— ■—  do — •— , wyka nowa od 7-25 do 8-00, bobik 
od 7-25 do 7 75, kukurudza stara od 0-00 do 0-00, 
nowa od 8 10 do 8-40, ' Cinąuantino od 9-20 do 
9'90, otręby pszenne od 6-70 do 7-10, żytnie od 
7-10 do 7-30, rzepak od 17 60 do 18-00. Wszyst­
ko za 50 klgr.

§ Z  komi. Z dniem 10 listopada b r. otwarto 
przystanek Caroiba. kalei lokalnej Tryest Parenzo 
dla ruchu osobowego i pakunkowego. Nadawanie i 
odbieranie zaś ładunków całowozowych dozwolonem 
jest tylko za poprzedniem porozumieniem się z ck. 
Dyrekcyą kolei państwowych w Tryeście. Bilety 
jazdy wydsją konduktorzy w pociągach; należytość 
ze pakunki opłaca się w stacyi oddawczej.

Z ważnością od I go grudnia 1907 roku 
wchodzi w życie dodatek I. do obowiązującej od 
1 grudnia 1905 taryfy części II. zeszyt 4 dla 
zboża, owoców strączkowych, wyrobów młynar­
skich i t. d. w związku z krajami sudeckimi.

(Depesze poranne).

Wiedeń Dzisiejsza Wiener Zły. ogłasza 
następujące pisma cesarsk ie .

K ochany doktorze baronie B e c k ! W  za­
łatwieniu pańskiego wniosku udzn lam mojemu 
ministrowi i W ojciechow i hr. Bzieduszjwkiem u 
zwolnienie z urzędu, o które pros'7. R ów n o­
cześnie mianuję m ojego tajnego radzcę, posła 
do R ady państwa, D aw ida Abraham owicza, 
moim ministrem.

W iedeń  20 listopada 1907.
Franciszek J ózef  m. p. U ecu m. p.

K ochany hr. D z iedu szy ck i! Czyniąc za ­
dość pańskiej prośbie, zwalniam H o w łasce z 
urzędu m ojego ministra i wyrażam panu za je ­
go w yborną służbę wśród ciężkich stosunków 
z wiernem  oddaniem się, m oje pełne zaufanie 
i najgorętsze podziękowanie.

W iedeń  20 listopada 4907.
Franciszek J ózef  m. p. Deck m. p.

K ochany panie Abraham ow icz ! Mianuję 
pana moim ministrem.

W iedeń  20 listopada 1907.
Franciszek J ózef  m. p. Deck m. p.

Wiedeń. Obrońca. W andy D obrodzLkiej, 
adwokat Lieberm an wniósł do najw yższego try­
bunału podanie o delegowanie do spraw y jeg o  
klientki, któregoś z galicy jskich  sądów, m oty­
wując tę prośbę tein, że wszystkie akta są 
sporządzone w języku  polskim, a co w ażniej­
sza, że p. Dobrodzicka nie umie po niemiecku, 
w ięc wbrew przepisom procedury karnej była ­
b y  je j odjętą m ożność bezpośredniego tłuma­
czenia się przed sędziami. Minister spraw iedli­
wość i przyrzekł nie czynić żadnych w tej spra­
wie trudności i prawdopodobnie ju ż  w tych 
dniach nastąpi delegacja  do sprawy p. Dobro- 
w ickiej jaki agoś  ̂ga licy jskiego sądu, podobno 
sądu obw odow ego w W adow icach.

Budapeszt. Poseł Jerzy Justb wystąpił ze 
stronnictwa niezawisłości.

(Depesze popołudmotce)
Kraków. Aresztowsno tu w jednym z szyn­

ków Kazimierza Pierona, używającbgo także nazwi­
ska Ludwika Bąka, jednego z głównych uczestni­
ków zasądzonej onegdaj spółki włamywaczy. Po­
chodzi on z Królestwa Polskiego i był już kilka­
krotnie karany za kradzieże.

Kraków. Na torze kolejow ym  między7 P od­
górzem  a mostem na W iśle znaleziono wczoraj 
zwłoki Stefana W róbla, starszego konduktora 
kolejow ego ze -Lwowa. Popełnił on sam obój­
stwo.

Poznań. Na wiecu w Toruniu nader licznie 
zebrani Polacy7 uchwalili protest przeciw  pro­
jektow i wywłaszczenia, i wykluczenia języka  
polskiego z zebrań publicznych.

T ry e s t W czoraj wieczorem  były* znowu 
dem onstracje na rzecz włoskiego uniwersytetu 
w Tryeście.

Berlin. Śledztwo w7 sprawie terorysty ro­
syjskiego M irskiego stwieraziio istnienie w Ber- 
1’ nie tajnego związku re-wolucyonistów rosyj­
skich. 30 członków  tego związku, przeważnie 
studentów. wy7dalono ju ż z państwa pruskiego, 
przewodniczącego zaś aresztowano pod zarzu­
tem organizow ania zabronionych w7 państwie 
związków tajnych.

Petersburg. Po onegdajszem posiedzeniu 
dom y 60 posłów  z lew icy październikow ców  
założyło protest przeciw  Tajnemu sojuszowi za­
wartemu przez Gfuczkowa z prawicą. 14 p o ­
słów praw osławnych przyłączyło  się do kade­
tów. D o komisyd 18, m ającej opracow ać adres 
do tronu, w ybrano pp. Dm ow skiego i W ań ko­
wicza. Z  powodu protestu opczyoyi i części pa­
ździerniku we ów, w yw ołanego zajściam i z Kele- 
pow sk7m, Chom iakow grozi ustąpieirem  ze sta­
nowiska prezydenta dumy7.

A b y  osłabić znaczenie reakcyjnego prezy- 
dyum dumy*, Chom iakow stara się o utw oize- 
nie rady prezy*dy alnoi, do której należałoby po 
dwóch przedstawicieli każdej frakcyi. Na nara­
dzie w tej- sprawie by li także pn. M ontw ill i 
Żukowski.

W arszawa. P. W ładysław a Stadnickiego, 
redaktora dwutygodnika Naród i państwo, ska­
zano za umieszczenie artykułu panny Dulę- 
bianki p. t. „N ie pójdziemy7 do D u m y11 na m ie­
siąc -więzienia.

Buaapeszt. ( 2  Sejmu). Na porządku dzien­
nym  stoi uchwalona już przez kounsyę us+awa je- 
dnoparagrafowa, upełnom ocniająca rząd do 
wprowadzenia w życie ugody. Lengy*el im ie-' 
n im  dyssydentów stronnictwa niezawisłości 
stawia interpelacyę co do samodzielnego Banku 
węgierskiego.

Prezydent ministrów dr. W e k e r l e  o- 
świadcza, że interpelaeya ta. jest zupełnie zby ­
teczna, albowiem  stronnictwo niezawisłości p o ­
w zięło przecież uchwałę co do załatw ien*a u go­
dy w form ie jednoparagrafow ej ustawy i z ta­
kim wnioskiem wystąpiło. M ówca wyraża na­
dzieję, że ugoda będzie załatwiona, gdyż tego 
domaga się cała opm ia publiczna na W ęgrzech . 
Co się zaś tyczy  Austryi o czem również w spo­
mniał interpelant, to prezydent ministrów pe­
wien jest, że także w A ustryi ustawa na czas 
będzie załatwiona.

IH O T E L  Ł U R G P F J S K
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  —  Plac Mayyacki.
Frzyjechali dnia 23 listopada. Hr. M. Ko- 

marnicki z Jarosławie. S. Wolfahrt z Demni. 
P. Szajterowie z Rzeszowa. J. Asłan z Jasionowa. 
R. Peschke z Linzn. P. Kuliczkowska z Czernio- 
wiec. Dr Dziubczyński i H. Smolecki z Gorlic. 
C. Engel z Borysławia. Dr. TY. Czajkowski z 
Przemyśla. W. Plesnai z Krakowa, J. SigfrLd z 
Main.

H O T E L  FR A N C U S K I.
Restauracja. Pokój do śniadań Wszelkie wina i 

delikatesy.
Przyjechali dnia 23 listopada. J. Merta z 

Bestmina. M. Baczyński z Brzeżan. A. Grobler z 
Krakowa. S. Goledzierdowski z Warszawy. R. Bre­
za z Wołynia. W*. Śliwiński i J. fezankowski z 
Wiełoma. Dr. J. Reisner z Lydaczowa. Dr, M. 
Friedman z Keswurdy. Di. S, Aleseiewicz ze Sta­
nisławowa, S. Grabczyński z Jasłu. R. Fiichsl, 
J. Liedermann, M. Pnllak i H, Gross z WJedo.a. 
S. Cbamsla z Królestwa Polskiego.

D f .  A l f r e d  B u r z y ń s k i
specyaJisla chorób ocznych ! o perator ord. K-12, 
3—A L w iw , u!. T ea tra ln a  7  (naprzeciw Katedry).

Rok zcłożenia 1853
Dom bank owy i kantor wymiany

pod firmą:

. Hurs! fictinllEBbero S Siip
we Lw ow ie, u!. Ka-ola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 2-go grudnia b. r.
F R O  M E S  Y

na losy państwowe z r 1864 po K. 20.00 na całe 
lub po K. 11 — na połóuki. —  Główna wyg*ana 

E. 300.000.
Losy oryginalne za gotówkę po kursie dzien­

nym lub w spłatach miesięczrych po K. 20 i 10. 
Wydawnictwo gazety = *»d/.ie,i^7‘ .

Budapeszt 23 listopada. (Giełda, zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogram ów . 
Pszenica na kwiecień 1 3 0 6 — 13 07 (na pa­
ździernik 11 54— 1155j; żyto na na kw iecień 
1 24 8 — 1249 ; owies na kwiecień 8 71—8'72; 
kukurudza ua m ej 7 66— 7 67. R zepak na sier­
pień 1 7 4 5 — 17 25. — Oferty nepszen icę: mier­
ne. — Chęć kupna’, słaba. —  ljsposobm rie: 
spokojne. —  Pogoda : pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut ?0) 
Wieueń 22 listopada.

Marki 117 80, renta majowa 95 80, węgierska 
renta koronowa 92 20, akoye auetr. zafcl. kredyt. 
623 25. węg zakł. kred. 7 3 2750, angloDanku 269 00 
nniotłbarikti 524.00, tankverRinu 512 50, Innderbankc 
400 00, kolei aćstw. 653 75, lombardy 142 00, akcje
kole: Elbetbal 000 00, fabryki broni G00 00, tytoniowe
000 00, alpiny 581 00, Riuia Mnranyi 507 00. ptag.

180’50 robie 253.25.T. żel. 0000’00, losy tureckie 
Usposobienie: spokojne.

5u/(), renta rosyjska 1906 r 86.75.

tę-ćwr- 24 Ms'npcda (Z izby handlowej)
Obliczei.it w walucie koronowej.
A k r je  za 100 E .: Kolej gal. Karola Ludwika po

400 K iron —.— d o  Kolej dworsko-Czern -Jatey
pc 40<i kor fiifi — , do ot2. —. Banku hipotecznego p-o 
400 kor 5>. 00 do 5 00. Afccye garbarń’ w Rzeszowie
po 400 kor. —. — do —.—. Yow. budowy wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 600 --- Banku dli 
handlu i przemysłu p® 400 k. 103’—110.—.

J 'sty zrs iaw ne za 100 K : Flanku bipot. galic. 
5 proc los. w ,i0 lat. z 10 proc praiń 109 GO do 110 30 
4 i pól proc. los. w 50 iat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 9 ’ 00. do 34 70. Banku kraj. 4 i pól proc. loa w 
51 lat 99'SO ao 100 50. Banku kraj 4 proc. loa w 57 at 
94.00 do 9-r/O. — Tow. kred. G il. ziemskie 4 proc. (I p” i- 
sya) 96 C0 do 00 00, 4 proc los w 41 i poi latach 96 50 
do — , 4 proc. los w 56 lat £ ’ 20 do 03 90.

(Wdlgt za 100 K.: Gal. iend. propinacyjnego 4 pro. 
y i 00—P7’70. Bukowińs kiego fund. propin. 6 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj 4*/,% (3-ej emieyi) 99 "0 do 
1001 C Kolejowe lokalne Bark.ii arajowego Loro centowe 
po 20U kornn 92 GO do 93 3u. Pożj czk> kraj z r 1873 
proc. — do — * pr z ]893 r 9o00—95.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 9.10O do 9z 70, 4“/, bez podatku 
(konwert.) 9i OC 91.70,

Moneto . Duka* cesarski U 38 do 11-43. Napoleon, 
nor AJ Ou do 19- 5. 100 luble ros rjskie papierowe 251-01 
do 264 00. 100 marek niemieckich 117 60 iu 117 £0

ważny od

N A O E S Ł A K t g .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, me bierzr ‘ui 

one za nią na siebie żadnej odpowiedziahiości.

D o n ie s ie n ie !!!
Fabryka cuKrów i herbatników Jana Hóflingera 

we Lw ow ie, przy ul. Teatralnej I. O,
w domu własL m, koło kościoła 0 0 . Jezuitów, 
znana od lat wielu, została obecnie znacznie po­
większona i zaopatrzona w najnowsze maszyny 
cukiernicze, pędzone siłą elektryczną. Cenniki dla 
Szan. Publiczności i hurtowne dla odsprzedającycb 

wysyła się na żądanie natychmiast.

prawdziwe
Jedynie

z m a rk a  
Trójkątna

Ruch poc'ągów Kolejowych
maja 1907 r. wedfng czasu środkowo-europej- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

L Krakowa : 2.31*, 1 .30 , 3 .4 0 %  M5„*, 7.35, 8 .B 5 , P.46
6.96, 9.50*.

Z Rztszuwa: 1.10.
Z Poćwuloczyek na dworzec gtówny: 7.26, 12iX>, 2.16.

6 40. 10.30*.
Z Pod*oloczysk na Podzamcze: 7.01, U.40, 2 .0 0 , 6.15, 

10. 12*.
Z Czerciowisc- 12,20*, LOS, 2 .2 5 , 3.5.',, 9 00*
Z Kołomyi: 10 06.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala. 7 1” , 17 40.
Z Jaworowa: 8.22. 6.00.
Z Sambi.ra: 8-00, 10.3), 1.65, 9.20*.
Z Nawodnego: “'.29, 11 0, 10.60*.
Z Tuchli: 3.51 
Z ReRca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
])o Krrkowa: 12X 5* 3.46* 8 .2 5 , 8.40, 3 .4 6 , 6.16*,

7 .03*. 7.iO, ti.oo*.
I’o r.ieszowa : 4.06.
Do Poćwołoczvsk z dworca ełównego: 6 20, 10.45, 2 .f7 ,

700*, U 15*.
Do Podwołnczvsk z Podzam -za : 6.35, 11.OS, 2 .32 , 7.44* 

11.55*.'
Do Cs -rniowiee : 2.51, 6.1” , 9.20, 1.55, 10.40*
Po Stryja: 11.10*.
Do Bawy i Sokala: 6.12, 7.10*
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora 6.00, 9.05, 4.30, 10.Si*
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Obyrowa: 4.05.
Do Lawocznego: 7.30, 2.26, 6.25*-.
Do Bełżca: 11.05.
Do Ht&jnsł-iw. wa, Ozortkowa, Hnsiutyna : 5.50.

Uwaga. Fcciąsi p. cpir-szne drukowane są literami 
tiustemi ; pociągi uo< te omaczone cą gwiazeką Łi ra nocna 
lifty sî  od godz 6 wićczdr do 5 min. 59 rano.

Ozqśc ekonomiczna.
Wiedeń, 21 IrMopacta.

(Z). Z  A m eryki nadchodzą w dalszymi ciągu 
niepom yślne doniesienia, które ujem nie oddzia­
ływ ają na ten d en cję  targów europejskich. 
Zwłaszcza w londyńskich sferach finansowych 
wielkie zaniepokojenie wy w ołały wiadomości 
o now ych w ysyłkach złota do Am eryki. Eskont 
pryw atny na targu londyńsk-.n znów podrożał, 
w obec czego ewentualność dalszego podw yższe­
nia stopy procentow ej przez bank angielski 
staje się znów  aktualną.

Także na giełdzie berlińskiej panowało 
przygnębione usposobienie, w yw ołane niet.ylko 
wiadom ościam i z A m eryk ', ale także nowenn 
bankructwam i w Hamburgu. Zbankrutowała 
m ianowicie stara firma tamtejsza J. F. Molier, 
ciesząca się dotychczas niewzruszonym kredy-

Iow. KUC. ck. oprz

Ł Bitmap

, d %

9 rasla 1 rfinner
Filia L i r ó w ,  p i p c  9 ,

polecają na sezon

i, i aB naftue, non i ttlii
oraz wszelkie przybory do tychże.

jPiece i kuchnie nafcowo.
»  r> 1 *1 • • 4 „R A D IO S U S 11, „M A R S U do i!  Palniki spir \  liSOTi 0 siatek auerowskich. 

S k ła d  t f i k o  iiiezapaSneJ n ą ś y  kPAj w ef. |
N n i lW  ! Palniki gazow e o trzech siatkach na haczykach, kto- || 
iluWUUu! re przy jednakow ej konsum cyi gatu  dają prz z te 
3--siatki przynajm niej dwa razy silniejsze światło od normal- 
nego palnika. — R ów nież najtrwalsze siatki, jakoteż w7szy7sfk ’.e 

p rzybory  do oświetlenia gazow ego.

„ N e r n s t a “

„Tantala“ i 
,JVolframoweu

ilo o ś w > t ’ i mu <1. k i t y  
izuegu na 110 Jo §20 
V  li dają-O o n d z v  ) - z  
V a l e i  iiiii-. s ,  t\ \ e ś  • ia- 
t ło  i i  szc . : . fy7.a :ą - ‘7 k ou -  

o irm oJę  p -ą d u .

II

ie d y jia  F a b ry k a  S w ic c  w oskow ych
i b l ic h o w a n ia  w o s k u

F R Y D E R Y K  S C H U B lfT W  i Sf>. Lwów, Rjr.ek 45.
1'o ieea w i e ż e  w r a k o w e  ( P a r z o n e  i d o  S a a c t i s im u m .  S to  zk i  w e s k o w - ,  G ro to  - 
liiiC I .a ł «  1 r . ia u .n a n e .  Sv i e c i U  w o s k o w e  lia  d r z e w k a .  K w ii - ty  d o  ś w i e c  i  o ł ­
t a r zy ,  M . ó d  I i ły  c z y s t y  l ip n w ie o  z n a k o m it y  środ i  h p r z e c i w  k a sz lo w i  1 S io  li­

p o  8 0  i 1 4 0  K.

Crawo.f i  ch rrn icn y

e łcyrw ,?A*Vr

\iF  \;ę\,
A » fcŚ

4S

iCH DiifiTl 

fcU^ń-eehlRfelssJBlus ritf Sihnzgfistl-Ap̂ -ee Cłs
A.Thifirry in Presreta 

feai SsbttńlkSsrctrfanfiw.

Kaźcfe naśladownictwo będzie karnie ścigane.
Jedynie7 praw dziw ym  jest tylko

SALS ^ m THIERRY’EGO
z zieloną mar’ ą oat.ror.rą zakonnicy. 2 niRlycb lub b jio- 
dwi.jnyoh llaszik, albo tpecyalnn wielka flaszka z paieut. 

zamknięciem K. 5 .—

T h ;erryV go  m aść cen ty fc liow a
przeciw wizystkirą. z^starzaiym ranom, zapalpniom, skalecze­
niem etc. I stoki K. 3 9 0  W; i> łka tyiko za zalic.k ) lub 

pop-zednn m nadesłani, m rieniędzy.- 
T«» ilwa £rctłki (ium iiue są (ó iaifi *>g-4 " ia  Ja-.»  

nnj’uf|>see I ulruńHniwr.
Zamówienia adresowa.

ApUarz A THiERRY Prr-trr.ida kolo W'\cti Saąrfbrar
Apt D r a  J a n a  P ł e p e s  P o r a t y r  s k i e g o ,  npt. S a t y n .

H a y a  i apt. Z .  R u c k e r ,  A f.hrbara we Lwow.e. 
Składy w e  w szys-krb prawu? apteka.-h, Broszury z tysiącami 

nr picalny L podz.ękewań gratis i franko.

V s ’ lamia Kryształowa
f  J5.*>■ i i  4? IS* ’ tfy Ii «  Vf ę1 P C li
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Waż.ie dla Matek!
N inie:szem mamy zaszczyt donieść, że otw orzyliśm y we L w ow ie %d. ZA M K O W A  1. 19 Zskład

N U T R I C I  A “W
w k tó r jm  w yrabiać będziem y dla n i e m o w l ą t  i  s f p r s z j f t l i  d z i e c i  chorych  na żołądek  lub m ających się od łączyć, m leko w edług systemu d r a  I*n <  U

Przeszło 50 takich Zakładów  istnieje ju ż  w Europie i cieszą się w ielkiem  wzięciem , gd yż  one jedynie dostarczają niem owlętom  prawdziw ie zdrow ego i pożyw nego pokarm i, odpow iadającego w zupełności mleku matki.
Tysiące l i '  czynnych  i nzn&ń lekarskich, świadczą najlepiej o dobrom zdrow otności naszego przetworu
Bardzo wiele dziatek, między temi nawet z dom ów panujących zawdzięczają swe życie i zdrowie tylko m leku prof. Dra Backhaus’a. M leko D ia  Bacbhausa dla niem owląt zostało odznaczone 13 medalami złotym i, 5 srebrnymi i 4 

krzyżam i honorowym i.
Zam ów ien ia  z prow incyi uskutecznia z wszelką starannością i odwrotnie nasz Zakład we Lw ow ie —  odstawm się codziennie mleko własnym i wozam i i w każdej ilości do domu bezpłatni s. Zgłoszenia o dostawę przyjm ują wszyst- 

k ) większe ap k zarówno we L w ow ie ja k  i na prowincyi.
Ws i Hat matki, mają e dt obite dziatki upraszamy o łaskawe podanie nam dokładnych adresów w celu rozesłania bezpłatnie i franko naszych broszur i prospektów.
W s kie dalsze inform acye tak pisemne ja k  i ustne udziela w każdej chw ili

li  T  R  I C  i 1 "  LtX>óiv, u lica  Za m kot ca l. 19.
-: • . - . ■ - . 1 z* - - /. . ę, .'t i. — •-;+r.«v-y'. -‘̂ y; j  v - .*■>!-. .i -7::. ] ' J . : - k̂ F;. A'-;.:. ; ’ > . ‘ .,. - Ó-.Si- - . * —■ ; ... i:■łV’vA;> W&FStSi-h •Ł' k' * . *•„ J

H i p o l i t  Ś l i w i ń s k i
Sptta pr/emyslm i Woiina i »pr. porpkp

w yrabia i ma w  zapasia

vs s u  o i c h  f a b r y k  i c h  u t  r y .h ó w  e e n n n l e z n j e h

ni orahanyczu i c m m i
1) dachówkę tłoczoną felcow aną (francuską);
2) dachówkę ciągniętą felcow aną ;
3) karpiów kę;
4) cegłę wszelkiego rodzaju, ja k  dętą, fasonową, 

okładzinową, zw yczajną u d .;
5) dreny J  wszelki i inne w yroby ceramiczne.

Boczna proMćya 
1 ,000. ©  sztok.

 ̂ Towar d.ba owy. — Ceny umiarkowane. |$
Zam 1 iwienia p rzy jm u je :

o benlralne Sptti im, Kadecka 6, ir. tel. 528.
Kierownictwo fabryk; w Drolieby^au i w Rzeszowie, Spółka 

kredytowa oudownlczych — Lwów, Kopernika 30 .
Nr. teł. i 8 8 .

T O ©  M © T O T O © ©  © B # T O T O T O T O
^ $ jjTśjf Ą  f  śjt y Ą  ^ $ $  Ą

miaŚiSflri# począwszy. Kfcpiio i sprzedaż 
ftektuw i monet.'Wyplata kuponów. Wy- 
knpno losów jdzitkolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na laty.
Dom BanKowy Schiltz i Chajes 

Lwów, pi. Maryeck) 7.
Skiep do wynajęcia Kościuszki 

liczba 1.

le ś n ic zy  en ergiczn y
w średnim wieku żonaty posiada egzamin 
psństwowy i chlubne świadectwa, ,filigo- 
ietnioj sł.iżby poszukuje posady leśniczego, 
którą m«że z 1 stycznia 19 OR obiąć. 30- 
sktwo zgłoszenia pod „W ierny11, przyj­

muje biuro Plohna Lrow.
Biuro Nauczycielukie BodynsPej 

Lwów, Rynek passż Andriolego poleca 
wszelką doborową sł iżbę.

c. i k.
m m m m m m *

WlrtJn P . ii* "d z ie c i już kotwiczną s’.r-ynię 
budowlacą? Jtśli mają. to 

ptts.my czempręd. {ćażądać od podpisanej Iirmv jfąjnon- 
s y ct-n ni k,y krzy.ee t uttowlanych, atv łaskawa Pani m o-
gla w najwięjts zym spokoju wybrać nsslępną

•—-------=  skrzynię dopełniają ą -
p a n t d z l o c i  lie ma  ̂ 1 ko-   i   . twicz .e; t'kr-vnki bud'wlanej.J e ś S i    t . ._______________    . twicz-.e; MtrłyrfKi

albo tesli roamdp.ją jirzez pomyłkę skrzynię bez ochronnej 
marki „kotw icy", a więc naślado­
wnictwo, wen za* nowy cennik jest 
po«'wójnie ważnym dla łaskawej 
Pani, gdyż pod; jo on najdrobniejsze szcze­
góły o każdej

Kotwicznej

skrzynce budowlanej
i umożliwia łaskawej Pani w;, brać 
w zupełnym spokoju najodpowie­
dniejszą skrzynkę d>a swoich dxie i.
W każdym razie p-< s my w wła­
snym intwerio z.epemiets<5, żp tyl­
ko skrzynki, opatrzone o- 
chronną markę kotwicą, są 
od więcej Liz ćwierć wieku dn- 
świ»dc7.< nym Rict t-ra oryginal­
nym fabrykatem, wś*yst*i« zaś 
mm tylko laaiadownictw‘ m.
W tym bojstn ilustrowanym rt*um- 
ku opi.ano są t»l>ż* kotwiczne 
skrzy lki inojtowc, kotwicz­
ne układanKi, i»k kulisto-mo- ....... ................. ...........

aj dw* zabawki „M eteor" i'.d. Prawdziwe tylko z kotwicą.

y .  Ad. R ichter & 2 ie.,
Kantor i skład: *Tj i o r l  c t  Fabrvl̂ a.

I. Operngasse 16 ł o U S I l j  XII11 Hictzing).
Rudilfr'a«i, N#rymbe'ga, G en (Szwajcarya), Rotterdam, St. Petersburg,

New York.
Kto lubi muzykę, niech zaząua także cennik sławnych 

imporator-instrunuentów muzycz. i aparatów mówiących.
n u  HIUMW1MM.J II liUL-ST <gZ—1.* B W y *Vt*

Słtiii i!t I M  wtosjf „ F . f f e k r o r 1' ,
E. Linka prawnie chroniony (nie trujący)
premiowany złotym  mod-łom, krsyżoas honorowym i Końoro- _  
r.yn, dyp!om«m: Wiedeń, p a r j i i  Londyn, iU  idrowia i skóry p od ™  
potprancyą nieszkodliw y, farbuje poruwioł* i ruds » ło sy  na głowie, 
hrsdsie i biwisch trwale, na o arno, c emne brunatno, iasno 
brm a ’ no, jasno-bb nd i ciemno b o,id, nie traci koloru przy 
m ycia, ani te ł w k ą ji0! ' parowej W i e lk i  k a r t o n  z ł r  Z.  
P r ó b n e  p u d e ł k o  z ł r .  I  P - z e s y t k a  p o c z t ą  1 S  k r  —  

SnxtłoW» woda do włosów. Jfdynie skutecscy środ-k przeciw 
wypadaniu '-lo sów  tw o r s u in  -ią tuski Fiasika kor 2.

a :  ^
Iryzyer i specjalista  farbowania włosów. W edeA I Spiegolgasse 19, 
tis ń cis Lorothoum Skład we Lwowio H Rubel ai te.a p. srebi j m orłem. 

Prztdtcm Zygniui.la Rucker j

Kartofle ksrmszyny 8.600 korców po 
4 /0  h. loco Bukaczowce ma na sprzedaż, 
folwark Józefóeka p. Busaczowi e.

Kredyt osobisty
dla urzędaków. oficerów, nauczycieli, 
itd. Samoislns konsoreya oszczędności.) 
wo pożyczkowe Stowar-yszouia urzędni­
ków udzielają od jak najdogodniejszymi 
w*r.nikami także na długoterminowa *; Ja­
ty pożyczek osobistych. Adresy konsoreyj 
podaje bezpłatnie Zentralleitukig des 

Beamlen- Vereines,
Wien, I., WtpplingeistrasSH 15.

IźillsitETT: Kopczyński
Lwów, Plac Bernardyński 1. 3. 

Magazyr, broni i pracownia ru- 
sznikarska.

Polecamy broń myśliwską, śrutową i ku- 
lcwą, oraz wszelkie przykory łcw;c. kie, 
Ropiracje udkute. zniamy taaio i aoLla- 

dnie. Ceny nizkie.

Z a rzą d  pTsTekT” ^

Hitnieii Kraiflńisio
w Jezierzanach ad Czortków

wysyła w 5 cic kilowych bUsżąokach, wszy­
stko iplatnie, — prawdziwy miód lipcowy 
w cenie f> kur. 60 ha)., a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła ić,wn' ż 
miody pitne, wyszczególnione na kilku 
w\ stawa. b, a to stoławy ki sslela/.ski, 
królew.ki i miody pitne owocowe, ,,-ik Bo- 
róv.rr.tak, klaliniak, Dorei ;ak, \Vjtn>ak, 
Winogroni>k, CżyDiak i t. d. — w 5-kl 
lowycb blaszankarh, wszystko opłatnie, 
w cenach od 6 kor 40 hal do (i koron 

80 hal.
Cenniki na żądanie franko.

Zakład pierrojiiT. f f g  ^  W &W  "BB. B t  f : J P  1  081 m m
sztuczna larblarnfa i chemiczna pralnia ga-derobt uniformóiu, f i r a n e k  i ma- 
tervi wszelkiego rodzaju całych I poprutych odnawia wsiyslko.

System Fhissa Smarna wszystko. System Fiussa odnmńa wszystko.

v ? J a s n j  s k ł a d  f a b r y c z n y  I .  w e  L w o w i e  u l .  S y k s t u a k a  1 2 0
(obok c. k głównej p o c z ty ) II. ul B atorego I. 2 0  (H o tel Saski) w Krakow ie ty lko przy ul. św. Krzyża 1 7 .

S p e e y a ln o tfć : P i a in ia  s u k ien  je d w a b n y c h  i s tru s ic h
ifleoenia z protriucy' w ykonuje jak  najstaranniej i jak najtaniej,

Największy zakład w ty La zawodzie w Gaiieyi, Czechach, w Mora-
wii i na Szlązku. Fabryka w Bernie.

P ro s ię  dla uniknięcia nadużycia dokładnie u w a ża ć na moją firm ę. W ielkio uznania z n ajw yższy ch  sfer arystokratycznych i ml
ce rskich  (A ustro -W ęgier). ^ t p j|

U w a a a ! N  - każdym W mojoi fabryce czysseaouym  i fsrbf/w anym  praedm ooie cnkjdaje się kartka t •o.-r.ą t- bryozi-ą. 
Ui'r-87.a w ię j  ty lk o  za  ekazaniem taj kartki w yró«ruyw ać uale iy to łc i.

dradworny
dostawca.

P

Przeprowadzenia
pst » o-y 6 i t

6t*farancya za ca»cść,
1 i irt f̂tsyeh Kt*blcwych

a entt-w.

lltfiyBfiis ii slłfjii1 cia
m  l a i F t i i ™

F ra steu sk ic  h i t m o r y s iy c łn c :
Fin de si^oi<!, F ro u -F s o u , 
qui rit, Jou rnal p . tou s , R ire, Ri- 
re  e t ęelżm terie, S o u r ire , V ls nn 
culottz* rou g a , E ib !io teq u e  nrrod.

A n g U i t k l e :

F rys  M sgszin e , S trand t/iagezirw, 
W id* W orld  M agszlna, C j i s n t  Li- 
ts rs tu rs , L ad ies  F ield, The King 
and his Navy a. Army. Outing, 

Th* T fitlar.
łRtołHlt*:

D om enica d*{ C orrier*  j
f ł j s y ) « k l e :  j

O Ł W obold ftnie, S  ut (humeryst.) ,

i^ g F o | |
9inro daionników, i o

Lw w. PitRłiź H *u «n ta n » 0
k O O M M I

asno H  > 
prsj ł| i
i - 8

Kato i Jefinek
Sfirdeń, Schettcnring 27.

Bai&.es.t., Arsny J nos utem 94. 
fitiiA4y tli j Btća isebli

Lwlw, ^oAciusrLi 18. 
Telo'on 4 8

Art. Zakład rytowniuzy
A. Z' I tt JM A  H N A

Lwów, ul Sykstuska 14. 
Zawiniłam a tvsz>s.kie iustvtuuye p-ywa 
tub i rząj we, jako też W. V . kupców, 
przemysłomcow, biura, stowarzyszenie, kan­
celarie adwokackie, starostwa, urzędy 
gminne i parafialne — że wydał nain >w- 
S7.v cennik iilustrowany wszelkich •tam- 
pilij napisów i pieczęci -  na żąda­
nie posyła takowy gratis i franco, oraz, 
że przyjmuje zamów euia i wjkmuje tn.- 
koite starannie i po najtańs/.yth cenach; 
prosząc zarazem o baczna zwracanie uwa­
gi na adtes, który jrst tjlko Nr. 14. 
 przy ul. S ykskuskifej.

J&A. &  "%v J&i**.

pościeli
u■o otwo zony

p r a c o w n i a
po firmą

Kazimier/ Skibiński!
Lwów, ul. Kopornika 7.

(długoletnirgo ws-ółiiracownika znanej ' 
firmy J. S' hustera).

P. leca własnejto wy obu kołdiy od kor.î *fc 
5 Mtiterace od kor. 14, wkładki spręży- 
no«e nd ker. żiO. Wkłitdki drnciaue od 
ker. 2'2 oraz p;orze, włosień, trawę mor­
ską itp. Zarazem prz,erab a kełdry. /liate , 
race i w 1 łat)k siijżynonn po hardzi i i- 

slicłi cenai u.

Zakład Oazowy mielski
W ć  L W O W I E

poleca

do opalu gazem

Piece kąpielowe
odznaczające się trwałością i zupełnem  
bezpieczeństw em  w użyciu.

Na jedną  kąpiel (o 1G0 lit. wolty) 
zużywa się ok o ło  1 m 3. gazu t. j. za 
IG hal.

Stosownie do witdkośei pieca, k ą ­
piel m oże być gotow ą  w S do 25 m i­
nutach.

Zalety opału gazem;
w ygoda i łatw ość w obslu d z1, nad­
zwyczajna czystość, natychm iastowe 
wyzyskanie ciepła i taniość.

iBńl ejstiRW i 111 sprzedały 
ni pasaże Mitaliscń

Nr. Telefonu 179.

OOOOOCOOOOOOOOOOCOt*

J u  B A D E R
F p e ry  Ina fa b ry k a  m otoró  w w e W iedniu

Filialne biuro sprzedaży:

• „ A G F A R I A “  we‘-d*;X 'i.th Br°-

poleca:
M o t o r y  na ga ?, b e n z y n ę ,  b e n z o l  i ropę ,

=  Urzadzen;a ssąco-gazowe £EFE:
krszt ruchu na godzinę i konia l1/a — 3 ha’.

Lokomobile benzynowe z m łoca rniami
o pojedyń zem i pudwójnrm czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młyc ów.
Pierwszorzędny fabryka, — oąodne warunki zapraly. 

Cenniki gratis i franco.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

sz.pilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędów nie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżurerye 

poleca Jan Jarzyna 
liiiler, I w w. Hotel 

F.oropejsk

P o  i t e n a c l i
re ijk ey jiiy -h  i'| ł»— tni» « o w *y«t- 
kich b »i wyją-ka di.:onnikćw, 
lwowskich, krakowskich, 
w r - i ł — żkich, wl«doń»kich, 
czeskich, Ir<> t juskich oct., 
eaascyism fachowych Bkirjeoorrych, 
Bam; ejacowych i la jra ric a n y c l, ik - 
wó iem * na klisu i rysunki do 

cjłe*««i, prenumeratę na 
wszelkie pisma

przyjmuje

femiLat i
Sokołowskiego

zo Lwowie, Pasał Hausmana Nr. 9, 
K- sstorysy rr-.tis

Z najvjyższ go rozkazu i?go BfrPP Ces. i Kroi. fipofłol. Mości

XXXVIII. c. k. loterya paslstwowa
dla c e ló w  d o b ro cz y n n y ch  cyw iln ych

T  A ł n P F O  t o  Jedy na w  ^ nstry i prawnie dozw olona za- 
1 -łU L L T j c l  l u j  wiera 18.389 w ygranych gotów ką w łą­
cznej kw ocie L12.980 łcorou.

Główna ^ A A  A A A  kortn 
wygrana ( 9 v v » v v u  gotówką.

Ciągnienie nieodwołalnie 39 gtudnia 1907. 
Los kosztuje 4  korony.

Nabywań m-żca w Odiiiale Państwowych Loteryj we Wiedniu III. 
Yor-Je e Z-. l]»młstrnsso 7, w kolekturtrh loteryjnych w trafikach w urrę 
duch podi-tkr wych. pccztt wych i kotejo 4y n, w ka t'r>ch wyini.nT etc ; 
I Lny gry kupujący ctrsymnją eratig.— Praesylsa lo-.ów wo'n* o i  ojł&iy 
pootowej.'

C. f-. O y rek c ys  Loter»/j la  (Oldciał 'otoryi p iW tw)

•

Me n o p o 1

jferbata z Fłączką
znar a z dobroci od Lt 50!____
do nabycia w całej Galicyi

Juliusz Grosse : : :
Kraków, pałac Spiski.

G O O O A t S O S G O O O O G O ^ O G O O O e O O G ^ e e O ^ O G G O G O S G

m & m

R /.ą iłow o u praw n ion a

śrfti *M i I k M  'szteyof i spe®3. 'jskl̂ a
W T-
I V .

p-d flrrr ą

LIZA C A  I C iIM U ltS K Iw
w K rsk o w lr , nt. 4t«. flcrirud y I. 4

-ryr»bi» pod kontrolą kojfiłśyi Prxeray»towej Tuwar<y«tira Lek. Krak. po- 
leocne pn«* to Towar.yinro

W o d y  M i n e r a l n e
odpowi»dająr* tkialain n » e o i c i u m -rodom: Bilińskie;}, CiebltCb*
lnrikiel, SrHergHIej, VI J h y ,  Maryenbadzkie}, Honrb«rg, Kie-

tlngen, tndiież
SPECYALKCE LCCZNtCiCE, jok litową, bromową, jodową, łoiaiiatą, 
kwaśną, ora. form alne wody mineralne, * przepisu >nf. ii.wj.3ki*'*

Spricdaz ciąstkow a « aptekach drogaeryich .-C eD D iki na Żądanie franco.
łowny skład dla Lwowa w aptece J. wew lórskiego,

Malicka 5.

Źródło zdrowia i ratunek w choi ob zwierząt. 0
O  
O
o
o

ho Siwek ^  

©A nie wiesz głuptasiu co cię W e- O  
terynarz u czy ł?  Zapisz to sobie do- ©  
brze.

K a n k a  nn fo lm trk n .  
W ojtek  zaprzęgaj m igiem !
Nie mogę Jaśnie Panie,

zołzuje, a Kaśka kuleje.

0
©

©
©
G
S  u IMr. T. Pai-a«kovicha
q  apteka nadw. i fu bryka Gu- 
g  tenstein.

B Jeżeli koń kaszle, zolzuje lub cier- q  
p i na robaki, brak apetytu i t. d. da- ©  
je  mu się przez parę dni do obroku 
EQ U IN , a wszelkie słabości i niem oc S? 
zgubi się. ^

Jeżeli zaś kuleje, w ytknie su- 
bie lub napręży ścięgna w ogóle na ©
nogi zaniemoże, naciera się nogi ©

F L U ID E M  Paraskowicza, tym  który w całej armii jest w  uż - ®©§  ciu, a w  ki] u godzinach koń ja k  nowonarodzony stać będzie. q  
©  Te dwa środki pow inny b yć  zawsze w domu. G oń że do apte- C? 
G  ki i przynieś prędko, a żądaj wyraźnie z podpisem  Paraskowicza C
5*? Equin 5 klg u koron, rmo-zlro r.rńlmn AA L F Iflia  9 . k nrnntr 9R (1 A (Z Law w

»

Redaktor odpor/iedzialny W iCfaW Ms&łOW tkli Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich.

6 koron, puszka próbna 60 h Fluid 2 korony 25 fl. 45 tor.
|  C enn ik i d arm o  i op łatn ie .
X  Do Eabycia we wszystkich aptekach w Galicji, k óre środki wetoryna- ^  
g  ryjne sp-zedają. g
© © G G C J O G G G G G G eG G G G G G Ł ' © © © © © & © © © © Q © Q Q © ^  C G

Z drukarni E. Winiarza.


